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Problem alzacki.
Jest niestety i taki. Przypomniała go 

obecnie światu wielka debata, która 
oa 24 stycznia toczy się w francuskiej 
izbie posłów z powodu zgłoszonych 
Jedenastu interpelacyj posłów alza­
ckich Orumbacha, Bi oma, Seltza, Schu­
manna, W altera i Dahieta w sprawie 
ogólnej polityki rządu w kwestiach, 
dotyczących administracji Alzacji i Lo­
taryngii. Były już mowy autonomistów, 
żądających dla tej prowincji osobnej 
administracji, byfy również takie mo­
wy, jak posłów alzackich Monceile‘a i 
Schumanna, którzy zapewniali o swej 
miłości dla Francji i wzywali kolegów 
do lojalnego współdziałania z rządem. 
Na wniesione inteipeiacje ma odpowie­
dzieć sam Poincare, któremu jako pre­
zydentowi ministrów zarząd trzech de­
partamentów alzacko-lotaryngskicli bez 
pośrecm o podłega.

Odpowfcaż spodziewana jest dopiero 
w czwartek, ale już teraz niektóre dzień 
Piki, jak „Petit Parisien“ zapowiadają 
jej treść. Ma więc Poincare na podsta­
wie obszernego materiału dokume.itar- 
nego ośw‘ethć źródła j ceie polityki au- 
tonomistów alzackich. Ma dalej w ska­
zać na wielki przemysłowy i gospo­
darczy rozwój trzech departamentów 
od czasu ich powrotu do Francji. Złoży 
również oświadczenie w kwcstji reli- 
rjuej, powtarzając zapewnienie, że kon 
kordat obowiązujący w trzech departa 
mentach nie może być w niczem naru­
szony, a szkoła wyznaniowa, podobnie 
jak system dwujęzyczności w  admini­
stracji, mają być utrzymane.

„Echo de Paris'' podkreśla przy tej 
sposobności, że poza pewnemi ulepsze 
n'ami w administracji polityka alzacka 
powinna opierać się na dotychczaso­
wych zasadach, a wszelkie wichrzenia, 
przeciw jedności narodowej winny być 
bezwzględnie tępione. Zamiary rządu 
francuskiego określi} zresztą zupełnie 
niedwuznacznie list, wysłany świeżo 
przez Pomcare‘go do Rady Miejskiej 
w Metzu, z uznaniem dla postępowa­
nia tej Rady, która uchwaliła putępić 
projekt posła Waltera, aby odzyskanej 
prowincj1 nadać odrębną administrację 
autonomiczna. Poincare zaoewnił mie­
szkańców Metzu, że trzy odzyskane 
departamenty nigdy nie będą podlega­
ły osobnej administracji, ktćrahy ie 
oddz!eli!a od admimstracji centralnej 
w Paryżu. Nigdy nie będa projektowa­
ne reformy, któreby przypominały sziu 
czne, wszelkiego historycznego umoty­
w o w an i pozbawione pojęcie „Elsass- 
Lottirmgon“, stworzone przez Niemców 
po aneksi: w roku 1870.

W  tych słowach dotknął Poincare 
istoty problemu alzackiego. Nie byłoby 
go, gdyby nie agitacja niemiecka, pod­
sycana z Rzeszy cicho, dyskretnie, a 
skutecznie. Podzw u godna jest dyscy­
plina, jaką w tej sprawie wykazu ie spo 
łeczeństwo niemieckie. Chociaż dla du­
my i dla interesów Niemiec utrata Al­
zacji i Lotaryngji jest rówme dotkliwa 
jak utrata Wielkopolski i Górnego Ślą­
ską, to jednak ani w Reichstagu ani 
w prasie nie zapomina się ani nu chwi­
lę, że proHem alzacki jest tern, o czein 
się nie mówi. Za to potajemnie podsyca 
się dążenia autonomistów alzackich 
w tern. przekonamu, że w  stosownym 
czasie ovażą się doskonałym środkiem, 
służącym do odzyskania utraconych 
Krowinęyj.

DO P. T.
Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O., za 

pomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr. 150.660 prenumeraty za miesiąc luty. Prenumeratę 
można nadsyłać także przekazem pieniężnym.

Prenumerata miesięczną wynosi wraz z przesyłką po­
cztową lub dostawą do domu 5 zl. 5 0  gr.

O ile kwota nalewna za powyższy prenumeratę nie 
wpłynie do nas do 10-go lutego \w dniu tym wstrzy­
mamy dalsza wysyłkę numeru.

J
Rezerwa niemiecka w sprawie Alza 

cji i Lotaryngji stanowi istotną część 
programu odwetowego. aok}adnie we 
wszystkich szczegółach obmyślanego. 
Niemcy pragną wywołać w całym 
świecie, a szczególnie w Paryżu w ra­
żenie, że z Francją pogodziły się zu­
pełnie, źe z Alzacji i Lotaryngji na za­
wsze zrezygnowały i że chcą dotrzy­
mać w  stosunku do Francji n a i'n ja Iwę i

I postanowień Traktatu Wersalskiego, 
czego najlepszym dowodem ma być 
Locarno. Dlatego podnoszą wielki krzyk 
pod adresem Polski, powtarzając usta­
wicznie oficjalnie i nieoficjalnie, ż t  
wschodnie granice Niemiec muszą ulec 
rewizji, nie krępują się w sprawne „An- 
schlussu“ austrjacko-niemieckiego, w y- 
grażaia nawet Mussoliniemu, płaczą od 
czasu do czasu z powodu utraty na

rzecz Belgji tak malutKiego skrawka 
ziemi jak Eupen i Maimedy — ale o 
Alzacji i Lotaryngji milczą głębono.

• Ma to milczenie także i ten cel, aby 
wpoić w Francuzów pizekonamie, że 
mogliby mieć z Niemcami idealne sto­
sunki gdyby*- nie fatalny* sojusz z Pol­
ską, który tę harmonię ciągle mąci. 
Istotnie — jak wiemy — radykalna le­
wica, której przewodzi p. Caillaug u- 
wierzyła w te  sugestje, Nie wierzy 
w* nie natomiast i nie uwierzy w nic 
nigdy Poincare, który* wie dobrze, że 
autonomizm alzacki jest ostatniem ogni 
wem tego łańcucha, którego pierw*szem 
jest niemiecki postulat oddania im ziem 
które utraciły na lzecz Polski. D ętego 
ma autonomię dla Alzacji i Lotaryngji 
Poincare i jego obóz nie zgodzą się ni­
gdy. Idzie tu tylko o  pvzetrw*anie ja- . 
kichś lat 20-tu, w ciągu których wy*mrą 
w* Alzacji ludzie, urodzeni pod panowa- 
miem Niemców i przesiąknięci niemczy­
zną. Do nowego pokolenia Alzatczy­
ków, które się kształci w szkole fran- 
ćusKiei, prądy autononr.styczne nie bę­
dą inż udały dostępu.

=G Jr=

m a n u ita n  p e n a w m s
W arszawa. 28 stycznia. (G) Z Lon­

dynu donoszą: W edług wiadomości 
nadchodzących z Afganistanu przez 
lndjc — Europejczykbm, nic w yłącza­
jąc dyplomatów, grozi tam poważno 
niebezpieczeństwo. Czynniki miarodaj­
ne zastanawiają się poważnie nad od­
wołaniem z Kabulu posła angielskiego, 
ponieważ dalszy jego pobyt w  Afgani­
stanie połączony jest z niebezpieczeń­
stwem.

Według ostatnich wiadomości z Ran 
daharu Amanullah zdecydowany jest 
na walkę do ostatecznego końca, tj. 
do odzyskania tronu

Wieuen. 28 stycznia. (PAT.) Dzień- | 
nlki, donoszą z Londynu, że według

(icłUoueiu oa naszego koresoondenta)

wiadomości z Moskwy dni panowania 
Habibuhaha są policzone. Ogólne sym­
patie zwracają się znowu w strome ro­
dziny królewskiej. Według wiadomości* 
zc źródeł rosyjskich, wojska Hab* bulla 
ha poniosły wielkie s tra ty  i cofają się 
na Kabul. Poselstwo afgańskie w Lor- 
dynie poinformowało państwa, iż znaj­
duje się w  kontakcie z KanJaharern. 
Wielu przywódców szczepów przyrze­
kło Atnanullahowi pomoc.

Bombaj. 28 stycznia. (PAT.) Konsu­
lat afgańskt w  Bombaju komunikuje 
urzędowo, że Amanullah na prośbę mie 
szkuńców Kandahani i rófcnyćh szcze­
pów zgodzi się objąć ponownie tron 1 
ster rządów*. Głównym ośrodkiem ożyy

wione.i działalności Amaiwlłaha jes-c 
miasto Kanuahar.
* Londyn. 28 stycznia. (AW.) Z Pessa- 
waru donoszą, że Amanullah wystosc 
wat do Habibullana ultimatum, żądaią- 
ce, aby uzurpator w ciągu najbliższych 
3 dni zaprzestał wszelkich działań wo­
jennych i wydal stolicę oddziałom A- 
manullaha.

Z Moskwy donoszą, że położenie He 
bibullaba jest bardzo krytyczne i że w 
najbliższym czasie przyjdzie do krw a­
wych w*aik w okolicy Kabulu. Posel­
stwo angielskie udzieliło wszystkim cu 
dzozicmcom rady, aby*- jak najspiesz­
niej opuścili Kabul.

!)Ó DO I D  u f Z C Z
Wkrótce rrstgpi ratyfikacja przez

Białogród. 28 stycznia. (PAT.) Król 
podp sał wczoraj ustawę o ratyfikacji 
pairtu Kelloga. Instrumenty ratyfikacyj 
me zostały dzisiaj wysrane z Biatogro- 
du. •

Londyn. 28 stycznia. (PAT.) Odpo­
wiadając w Izbie Gmin na zapytanie je 
dnego z deputowanych, kiedy sprawa 
paktu Kelloga znaidzie s ę w parlamen­
cie, Chamberlain oświadczył, że obie

Izby wypowiedziały się tak usilnie za 
ratyfikacją paktu, iż nowa dyskusja 
w tej sprawie wydaje się niepotrzebną, 
Rząd zamierza więc ratyfikować pakt, 
iak tylko rządy dominiów będą w mo­
żności uczynić to samo 

Le Cap. 28 stycznia. (PAT.) Unja po- 
ludmowo-afrykańska ratyfikowała pakt 
Kelloga.

1 £=*==

.KoJriuiąte i  sobą zobowiązania*.
PRASA FRANCUSKA O STOSUNKU FRANCJI DO POLSKI I NIEMIEC.

(Telefon-m od naszego korespondenta.)

W arszawa. 28 stycznia. (0) Z Pa­
ryża donoszą: Znamienny a-tykuł uka 
za] się w paryskiej „R tw ue Bleu“ na 
terna I aliansu jrncusko-pclskhgo i  zbk

żenią francusko - niemieckiego.
Autor zaovtuie czy wolno Francji 

brać zobowiązania wobec Niemiec, 
podczas gdy zobowiązania .te znajdują

.się w kolizji z żywotnemi interesami 
Polski i aljansn polsko-francuskiego, a 
naslępnie, czv aljans francusko-polski 
jest zgodny ze zbliżeń t ni fi anensko- 
nienńeckie m a\' cliwili, gdy polityku 
Niemiec jest jawnie skierowana prze­
ciw Polsce-,

Autor szczegółowo wykazuje ogrom 
klęsk., jnka spadnie na Francie, jeżeli 
da s-e złowić w pułapkę modnych, 
lecz równocześnie zdrad/ieck.ch ha^eł 
zbliżenia, z Niemcami

WKRÓTCE UKAŻE SIE RAP0R1 
P. DEYEY A

' W arszawa. 28 stycznia. (AW.) Jak 
się z miarodajnych źródeł dowiaduje­
my, ma się w krótce ukazać raport Ch. 
Devcya zą osratmi kw artał ub. roku, 
obejmujący analizę 5 działów: 1. dzia­
łu wykonania planu . stabilizacyjnego, 
2 działu budżetowego. 3. działu bilan­
su płatniczego za ostatnich 5 lat, 4. 
działu kredytu wewnętrznego krótko 
re-minowęgo, 5. sytuacji gospodarczej.
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Budżet
4 P O L I 1*

K A R A I M A
REFERAT GENERALNY POS. BYRKI

W arszawa. 28 stycznia. (PAT), Po 
posiedzeniu plenarnem sejmu oaoyło 
się posiedzeiue sejmowej komisji * bu­
dżetowej na któiem poset Dyrka wy­
głosu referat generalny.

Preliminarz przewiduje w w jdat- 
Kacn 2£  miliardów. Nadwyżka wynosi 
152 milionów. Jeżeli uwzględnić 130 
miljcnów dla funkc»orarjuszy pań­
stwowych na dodatek 15 proc. oraz 
15. miljonów na zasiłki dla inwalidów, 
to faktyczna nadwyżka redukuje się 
Jo 7.278,OOu zł.' Nic jest to jednak pre­
liminarz zupełny, albowiem dział 
przedsiębiorstw i monopoli wprowa­
dzony jest do niego ty ostatecznym 
wyniku netto, Jeżeli preliminarz przc- 
rachuje się na preliminarz brutto, to 
wydatki dosięgną kwoty 5.301.176.281 
zł., dochody zaś 5,453 464.50/ zt.

Po zsumowaniu wyniku obrad nad 
budżetem w sejmowej komisji' budże­
towej referent stw,erdza iż sumy u- 
staloue przez komisję w trzecim czy­
taniu wyrażają się w wydatkach na 
administrację 2,750.272 222 zL dopła­
ta do przedsiębiorstw' wynosi 
21,831.100, w sumie więc jest 
2,272.103.324 zł. Pokrycie na to jest 
w dochodach z administracji 
l,887.84y.003 zł., wpłaty ż przedsię­
biorstw 192,643.121 zł wpłaty z mo­
nopoli 899,517.000 d . Łetcznie suma 
dochodów wynosi 2,980.009.424 zł. 
Nadwyzga budżetu równa się ratern 
207,006 100 zł. W myśl ustawy skar­
bowej należy odjąć od tej sumy 130 
miljonów na 15 proc. dodatek dia u 
rzędniKów i 15 miljonów na zasiłki dla 
inwalidów 

Czysta nadwyżka wynos, więc 
62,906.100 zł. Na zwiększenie ostatecz­
nej nadwyżki w' preliminarzu, przedsta 
wionej przez Rząd w kwocie 7 milio­
nów, aż do 63 milj. wpłynęło to, ze ko­
misja budżetowa podwyższyła pewne 
wpływy.

Refcrent wnosi o zreasumowanie pe­
wnych pozycji, przedewszysth iem tych, 
które są n erealńe.jA więc podatek od 
kapitałów należy zmniejszyć o 2 milj., 
podatek majątkowy o 25 mili,, dochody 
ministerstwa komunikacji o 9,443.0u0. 
Dalej wnosi o restytuowanie w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych w ydat­
ków'. które są konieczne; a więc fun­
duszu dyspozycyjnego w kwocie 6 mi­
lionów, jak również zwiększenia uposa­
żeń władz 11 instancji, w minister­
stwie sprawiedliwości proponuje resty­
tuowanie wydatków specjalnych naw ię 
zienniciwo wojskowe, albo pr2eti esic 
me ich do budżetu ministerstwa spraw 
wojskowych- W przedsiębiorstwach 
proponuje restytuowanie docnodów ko­
niecznych ze względu na ruch kolejowy 
W  ministerstwie wyznań rubrykę bu­
dowa szkól powszechnych, proponme 
referent zmniejszyć o 10 milj. a uposa­
żenie o  5,771.000. Referent zauważa 
przvtem, iż kwestia budowy szkół po- 
wdnna być rozstrzygnięta w związku z 
uzyskaniem nowych źródeł dochodów, 
które są teraz przedmiotem obrad ko­
misji skarbowej. Uchwalenie nowych 
podatków powinno sic związać Z u- 
chwalenien. ustawy o sposobie ich nży 
cia. W końcu referent proponuje zrtiniej 
szenie pomocy kredytowej w mini. ier- 
stwie reform rolnych na scalanie grun 
tów o 6 miljonów, wreszcie pros1', aby 
na jutrzejszem posiedzeniu wnioski jego 
poddane były pod głosowanie.

Rozważając następnie kwestię, czy 
nasz budżet jest w ystarczający i czy 
jest za .mały lub za wielk’, referent 
przychodzi do .przekonaniu, iż redukcja 
budżetu u tiijis' jest niemożliwa,, gdyż 
iO z w ó j  zakresu władzy państwowej I 
roemróry j>ola. na którem w ładza ta 
się przejawia, stale się powiększają, 
metylko u nas, a u nas nawet w tem­
pie słabszemi, niż zagranicą. Co do dru 
giej kwestji, j to buożet nasz jest nie­
wątpliwie za mały dlatego, że dla wie­
lu ważnycli i pilnych spraw jest popró 
.tu za mało pieniędzy np na wojsko, 
szkolnicrw o rolnictwo i  drogi. Dalej

wyczarowana mistrzowską dłonią ge- 
njainigo L w a  TOŁSTOJA

ja.-o para 1 ochanków oyarn ęta szałem zmy­
słów, zaślep,onych Oezsjrariiczna miło'cią 

Gk Eia  biuMO i JOHN GILBiRT
Początek seansów o 3’3 ■ ó'3u, 7 30 i 91.3

•^osrać bonaiera BERKA J&SELbiiYICZAc dzieje żydowskiego legjonu, obrońców 
Pragi, przeciw armji SUWOROWA, zooaczysz we filmie

„ W  L A S A C H  P O L S K I C H "
Nainowsze ■»> I  K J T T I f t J  T T V  A  na filmie p. t. „W śród w ilków " w
przygody i  A  1  1 L  J a  sensacyinni

pierwszy we Lwowie

  — . . . . . . .
j a j * sensacyinni diamacie wyświetla poraź

KINO ,,COLQSSEUM“ (itowny Teatr Nowości).

Z DNIA.

mówca stwierdza, i e  niema u nas nad­
miernego etatyzmu. Za viadę budżetu 
referent uważa przeciążenie go w yda­
tkami inwestycyjnymi. Pęd do budo­

wania jest trochę Za duży j działa uje­
mnie także na liczne związki prawa 
publicznego.

PRFMJF.R B4RTEL O KOLEJNICTWU

Prezes Rady Ministrów, zabierają 
3ło« oświadcza, że w tej chwili intere­
sują go najwięcej wydatki dotyczące 
kolejnictwa, bo jesł zaniepokojony 
tern. oo się stało w  trzeęiem czyhaniu, 
gdzie wydatki bardzo skreślono. Pre- 
mjer apehije do komisji, aby w spra­
wie wfńmfarry i naprawy taboru oraz 
nawierzchni i utrzymania dróg jeszcze 
raz uchwalę swą poddała rewizji. Jeże 
lii dzi’5 fest brak wagonow, tak. iż mu­
simy je pożyczać to taka gospodarka 
jest zła, W sprawie nawierzchni s y h f  
acja iest taka, żc dalszy przejazd oka­

że się niemożliwy. Jeżeli się zarzuca, 
że w  roku zeszłym przepłacono pod­
kłady, to można oskaiżyć ministra, 
ale n it należy karać, podróżnych, dia 
których nie można rozwinąć oostatecz 
n,ej szybkości. Prem ier rzeczy te ś le ­
dzi jako technfl i jako taki apenuje do 
komisji.

Na tem przerwano obrady do jułra. 
Na nośiedizenhi tem będzie się toczyła 
dyskusja nad referatem i wnioskami 
sprawozdaw cy generalnego w łączno­
ści z ustaw* skarbową.

m f t ł .El1“  D^ r  , . & R E H A  G R O Z Y 11'
W ofównei roli JOrlNSćN. Zniżki w ażne.

K i n o
L e w

ju tro  P R E M I E R A  najw span ia lszego  fiimu z g en ia lną  a r+ysk tą 
L I L I A N A  G l S h  9o8

¥■ ¥  D ram at rozpętanych  nam ię- 
jCS> t  » »  *  ż l l  tności i rozhukanych  żyw iołów .

Ofiarność s n o łs ^ ń s k u  włoskiego.
Rzym. 28 stycznia. (AW). Dobro­

wolne ofiary złożone premierowi Mus- 
soFmomu przez licznych ofiarodaw­
ców na umorzeme długu państwowego 
wyi.iusły 639 miljonów lirów w  p a -1 
pierach państwowych. Papiery te ^ p i­
lono i tem samem zmniejszono o te sa­
me dług wewęrrzny państwa.

Rzym. 28 stycznia. (AW). Trzecia 
lista członków wielkiej Rady obejmuje 
8 nazwisk wśród nich są 2 v ybitni 
działacze kooperatywy , Rossoni i 
wicem, Neottai, szef biura prasowego 
ministerstwa spraw zagianicznych 
Erreiti oraz nowy szef milicji Terriizzi.

^ 3 =

, 1  z korom cesarska.
EKSCESARZ WILHELM ROZDAJE ORDERY W DOORN.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Ni,

W arszav'a. 28 stycznia. (G) Z Ber­
lina donoszą: Według doniesień z
Doorn, ekscesńrz Wilhelm, udekorował 
wszystkich uczestników uroczystości 
swych urodzin orderem pamiątkowym. 
Jest to na czarno - białej wstążce 
srebrny krążek, na którym widnieje 
litera „W.“ z koroną cesarską u góry

i cyfrą LXX. Oraer ten ma być no­
szony po lewej stronie piersi.

Paryż. 28 stycznia. (PAT). Szereg 
dzienników komentuje obchodzoną 
w Niemczech rocznice urodzin b. ce­
sarza Wilhelma, „Gaulo!s“ uważa za 
objaw niepokojący dla przysz'ości po­
koju wszelkie m anifestach na cześć
b. cesarza.

Prezes Banku Rzeszy w Peryżu.
Paryż. 28 stycznia. (PAT), Dziś 

popołudniu przybył do Paryża prezes 
Banku Rzeszy dr. Schaciit celem re­
wizytowania gubernatora Banku Fran­
cuskiego Moreau, który pized kilku 
miesiącami bawił w* Berlinie Przy tej

okazji Sehacht i Moreau odbyli nara- i 
de nad szeregiem kwestji, interesują- ! 
cych obie wielkie instytucje emisyjne 
oraz nad zagadnieniami przykuwające 
mi obecnie ogólna uwagę.

= d = r

Wybory ns wsi sowieckiej.
ZALEDWIE 10 PROCENT GŁOSÓW PADA NA KOMUNISTÓW

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 28 stycznia. (GL Z Char- J  gach zostały unieważnione
Iłowa donoszą, żc centralny urząd sta- j 
tystyczny ogłosi! pierwsze zestawie­
nie wyniku wyborów do sowietów 
Wiejskich. Ogółem wybrano dotych­
czas około 600 radnych. Frekwencja 
nie przekrobzyla nigdzie 55 proc. 
Wśród wybranych członków sowietów 
jest zaledwie 10 proc. komunistów, na 
tomiast 35 proc. przypada na średnią 
w arstw ę włościańską, Ze względu na 
takie rezultaty wyboru w  wletu okrę-

W czasie wyborów zanotowano uze 
reg wyp-ndków teroru antysowieckie- 
go.W okręgu artymijewskim do lokalu, 
w którym odbywało się posiedzenie 
komisji wyborczej wpadło pięciu 
uzbrojonych włościan, którzy zastrze­
lili prezesa sowietów i dwóch człon­
ków komisji a następnie podpalili lo­
kal. Mimo energicznych poszukiwań 
sprawców nie w ykryto.

NAPADY BB. W SPR aW a CH
s a m o r z ą d o w y c h .

Warszawa. 28 stycznia. (AW.) Dziś 
wkczorcm  odbyło się posiedzenie po­
słów i senatorów BBWR. interesują­
cych się zagadnieniami administracyjne 
mi. Na posiedzeniu oma w.ano sprawy 
ustaw samorządowych i projekty zmian 
statutu gmin Lwowa i Krakowa, które 
w dniu 29 nm. mają wejść pod obrady 
komisji administracyjnej.

•
TRZYNASTA PENSJA DLA PRACO­

WNIKÓW SAMORZĄUOWYCH.

Warszawa. 28 stycznia. (AW.) Zwią­
zek Miast Polskich po zapoznaniu się 
z położeniem materjalnem piacowników 
samorząaowych, zalecił magistratom 
wypłacić pracownikom tym ! micsięcz 
ną pensje, celem wyrównania wzrostu 
drożyzny za lata 1926-28. Jednocześnie • 
polecono powiększyć dodatek mieszka­
niowy i drożyzniany o 15 proc. 

r
POS KAPEUMSKI PODTRZYMUJE!

ZARZUTY
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2* stycznia, (zo) Pós 
Kapeliński z W yzwo!enia wystosował 
do przewodniczącego komisji budżeto- 
w I P. Byrtri list. w którym ośw :adcza 
że podtrzymuje swoje za-zuty posta­
wione pcis. Roinock'emu co cio jego 
udziału w spółce akcyjnej „Tor“. P. ’ 
Kapeliński utrzymuje, że poc. Romock 
jeszcze w ciągu 11 m iesócy swego 
urzędowania jako minister komunika­
cji był członk ein zarządu firmy ,,Tor“, 
u pozatem członkami zarządu są do 
erziś dnia szwagrowie p, Romockicgo 
panowie Nikr.wiczc.

Sąd j,nar;.załlcawski rozstrzygnie ile 
jest prawdy w zarzutach p. KapcFń- 
skiego,

BIERflE SALDO BILANSU 
HANDLOWEGO.

„ W arszaw - ?S stycznia. (P aT.) W e­
dług ol liczeń Gł Urzędu statystyczne­
go, tymczasowe wynik] handlu zagra­
nicznego Polski łącznie z W. M. Gdań­
skiem W roku 192S przedstawiają się 
jak następuję;

Przywieziono towarów 5,163.374 
tonn, wartości 3.362.164.uOO zł., wywie 
zionc zaś towarów 20.423.562 tonn 
wartości 2,507.970.000 zł.

Saldo bierne bilansu handlowego w 
roku ubiegłym wynosi 854 174.000 zł.

POWAŻNE ZMIANY W BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO.

(Telefonem od naszego ko-espondenta.)
W arszawa, 28 stycznia, (zo). Dowia­

dujemy się. ze w najbliższym czasie 
zajdą poważne zmiany w kierowni­
ctwie Banku Bospodarstwa Krajovrc- 
gu. W skutek szybkiego rozwoju agend 
Banku i przeciążenia z tego Powodu 
p rezesa Banku gen. Góreckiego, s fe ry  
rp;arodajńe postanowiły obsadzić sta­
nowisko zastępcy prezesa po usfąph- 
niu wiceprezesa Szymanowskiego. Na 
stanowisko zastępcy prezesa upatrzo­
ny został szef korpusu konbolorów 
gen. dr. Atoksander Marciszewski. De­
cyzja \.o do tej kandydatury zapadnie 
w naibliższych dniach.

Równocześnie toczy się w  sferach 
m arodajnych dyskusja w  jp -3 w ;e za­
sadniczych reform w korpusie konrro- 
lorów. Dyskusja pozostaje w śc;słyrr 
zwiazikr z projektowana generalną re­
organizacja administraoji a-mji.

W arszawa. 28 stycznia, (zo) Dyre­
ktorem oddziału budowlanego Banku 
Gospodarstwa Krajowego został mia­
nowany podpułkownik dr. Tadeusz 
Garoitóiński. Dotychczasowy dyrektor 
tego oddziału p. Sporysz otrzyma in­
ne stanowisko, względnie urlop w  
związku z  jUgo dłuższa chorobą

DAJ GROSZ, NA CELE TOWA- 
RZYSTW4 SZKOI.Y LUDOWEJ.
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W trsaąwa, 28 stycznia, (zo). Dziś 

o j rana panowało w kuluarach sej­
mowych ożywianie dnw ic niewidzia­
ne. Powodem tego by! wniosek Klubu 
Narodom ep.o. domagający się ustąpie­
nia iniTstra Cara.

NARADY KLUBÓW.

Nad sprawą tą radziły także po­
szczególne kluby sejmowe, zastana­
wiając się jakie zajać stanowiska
W wyniku narad Piast postanowi! 
wstrzymać się od głosowania, taką 
samą uenwatę powzięło Ko!o żydow­
skie, Z3Ś Ch.-D postanowiła głosować 
, a wnioskiem. Kilkakrotnie zbierały 
się i naradzaiy kluby PPS. i W yzwo­
lenie, nie mogąc do ostarniei chwil 
powziąć jakiejś stanowczej decyzji. 
O gad z. 3.20 odbyto się krótkie posie­
dzenie klubu BET

Przed godz. 4 przybyli do sejmu
wszyscy ministrowie, jedynie marszał­
ka Piłsudskiego, zastępował gen. Ko­
narzewski. Wiadomo było, że p rem jer 
Barlei zloż} imieniem Rządu deklara­
cję. wobec czego tekst deklaracji bu- 
Jził duże zainteresowanie. Spnawa ta 
byia tematem królk:ch narad Rady 
ministrów.

P O S .  B U T N E R  W Y W O Ł A 'J E  
A W A N T U R Ę .

Po godzinie czwartej rozpoczęło się 
posiedzenie sejmu. Na początku odby­
ło się pierwsze czytanie projektu ra ­
tyfikacji paktu Kełloga. W yzyskał tę 
okazję komunista Bittner, aby wyno* 
wiedzieć piopagandową mowę. któ­
ra w zhurzyła posłów prawie w szyrt- 
kjch kierunków Szczególnie na ła- 
wach BB rozlegały się okrzyki, któ­
re nie umilkły aż do końca przemó­
wienia,

Marszałek Daszynski słusznie za­
uważył. że potrzeba mieć specjalny 
talent ażeby wywoływać awanturę 
z okazu powszechnego paktu poko­
jowego.

MARSZ.' DASZYŃSKI W BFLWE- 
DFRZF.

W arszawa, 28 stycznia, (zo) Podczas 
posiedzenia sejmu marszałek Daszyń- 
ski uda! się do Be’w edtru. gdzie był 
przyjęty przez ma ryza łka Piłsudskie­
go' Przypuszczała, że w izyta miała na 
celu zaproszenie marszałka Piłsudskie­
go na raut, w ydany przez marszałków 
sejmu i senatu z okazji 10-łecia parla­
mentu P o  konferencji w Belwederze 
marszałek Daszyński powrócił do sej­
mu i objął urzędowanie.

PR/EM óW IEN IE POS. RACZKOW­
SKIEGO (KL. NAR.).

Po załatwieniu incydentu z Pos. Bitt 
nerem seum przystąpił do wnio­
sku Klubu Narodowego. Wniosek ten 
uzasadniaj pois. Pączkowslu z  Klubu 
Narodowego oświadczając, iż artykuł 
>8 Konstytucji przyznaje sejmowi pra­
wo pociągania ministrów do odpowie­
dzialności. Praw o to test przykre, łecz 
niekiedy staje się obowiązkiem, W tym 
“Tpadku wnioskodawcy uważają to 
sobie za obowiązek tembardziej przy­
kry, że wniosek zwraca się przeciw­
ko temu członkowi Rządu, który no- 
winien być nauczycielem, stróżem i 
mistrzem prawa. Wnioskodawcy zaś 
zarzucają ministrowi pogwałcenie kon­
stytucyjnej zasady nieusuwalności sę­
dziów. Minister Car usunął nowiem 
pierwszego prezesa Sądu Najwyższe­
go 1 prezesów sądów apelacyjnych. 
Sędziowie oświadcza mówca są dumni 
z przepisu o ich nieusuwalności a te­
raz dowiadują sle. żf to njeorawda.

(.Telefonem od naszego korespondenta.)

W okresie organizacji sa oni gorzej j 
postawieni pod tym względem, niż 1 
zwykli urzędnicy administracyjni. Ta- | 
kie jednak postępowanie musi »ię od­
bić i na orzecznictwie. Nie może mo 
także zachęcać do obierania sobie lego i 
zawodu. W końcu mówca przytacza

słowa z listu do Marszałków sejmu i 
senatu wystosowanego przez pierwsze 
go prezesa Sądu Na iw Nowodwor­
skiego. który mówił: ..Bronić niezawi­
słości sądów albowiem jest to ostoja 
praworządności". ■

Dektaracj? premiera Bartla.
„ S i ą d  s o i i a a r y z u t s  s i ę  z  s l z i a l a l n a ś c i ą  m i n .  C a r a " .

Następnie zabrał glos p. premier | 
Bartel, który oświadczył cn nastę­
puję:

„W związku ze sprawą będąca : 
przedmiotem obrad mam zaszczyt za­
komunikować, że Rzad solidaryzuje 
się z działaInością ministra sprawie­
dliwości Stanisława - Cara. Realizując 
9-cioletmą pracę różnych ciał nad za­
gadnieniem uporządkowania wymiaru 
sprawiedliwości Rząd skorzystał z u- 
prawnień . wynikających z ustawy' o 
pełnomocnictwach z roku 1926 i spo­
wodował wydanie rozporządzenia Pre ’ 
żydenta Rzeczypospolite; ogłoszonego 
w dniu 7 lutego 1928. z mocą obowią­
zującą od 1 stycznia 1929. Stwier­
dzam, że projekt ustawy odraczającej 
wejście w życie tego ro/oorządzenia

nic został konstytucyjnie uchwalony i 
n.e uzyska! mocy obowiązującej 
W tci sytuacji roznorząuzenie P rezy­
denta o ustroju sądów' weszło w ży­
cie ibso facto t  dniem 1 stycznia 1929 
i to bez względu na tak. czy inny 
stosunek Rząd-u do uchwały sejmowej. 
Rząd nie miał żadnej podstawy pra­
wnej do zmiany łub powstrzymania 
automatycznego biegu tej sprawy.

Jeżeli wnioskodawcy raczą 'dopa­
trywać się w 1 postępowaniu Rządu 
t. zw. oczywistego naruszenia ustawmy 
konstytucyjnej, to pogląd taki nie znaj- 
duje uzasadnieni w żadnym fakcie i 
nie zamierzam twierdzić, aby mógł o- 
piereó się o dowolną, jedynie od pra­
wniczej zależną wykładnię

LOJALNOŚĆ BFZPRZYMIOTNIV OWA I LOJALNOŚĆ OBYWATEL SK A.

Poza oweni rzekoniem naruszeniem 
ustawy konstytucyjnej, wnioskodayycy 
oskarżają Rzad o  nieloialny stosnneK 
do sejmu. Musimy porozumieć się — 
oświadcza Premier — co do znacze­
nia słowa lojalność. Sądzę, że w sto­
sunku między wnioskodawcami i Rzą­
dem nie może być mowy o tej lojal­
ności hezprzyrniotnikowei. stanowiącej 
eiement uczucia przyjaźni i będącej 
zawrze żywa wzajemną obawia niena- 
rażenia się przyjaciołom, nie w yrzą­
dzenia mu najmniejszej chociażby 
krzywdy. Zdaje mi snę. że powoływa­
nie się na tę właśnie lojalność nie le­
żało w intencjach wnioskodawcy.

Ale oprócz tej bezorzymiotnikowej, 
istnieje jeszcze inna lojalność będąca 
pewną formą poczucia obowiązku, t  
zw. lojalność obywatelska. Polega ona 
przfdewszystkicm na dotrzymywaniu 
przyjętych zobowiązań i <est funkcją 
przymusu wernięirznt&o. Powodując 
wydanie rozporządzenia Piezydmita o 
ustroju sądów powszechnych, Rząd

przyjął na siebie zobowiązanie respek­
towania tej ustawy aż do chwili zastą 
pienia jej mną Jako autoi tej ustań, y 
Rząd miał nietylko dobre prawo, ale 
i moralny obowiązek b^onetiia jej. 
L tego zarzutu robić mu nie można. 
Uchwala sejmu przesuwająca termin 
wejścia w życie tego rozporządzenia, 
była tylko usiłowaniem dokonania zmia 
ny oanośnego artykułu była usiłowa­
niem, które na skutek stanowiska se­
natu nie mogło nrzeistoczyć sie w obo­
wiązującą normę prawną.

Prace sejmowe nad nowelizacja roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczyp^spob 
tej są w totku. Rząd współdziała w nich 
2. najlepszą wiarą, ale dopiero siła no­
wego prawa może pozwolić rządowi 
uznać obowiązujące obeonie w dziedzi­
nie ustroju sądów przepisy za wj gasłe.

Na zakończenie Premjer stwierdza, 
że stanowisko Rządu jest konstytucyj­
nie ponrawtne i że odpowiada także w a

. runkom lojalności obywatelskiej.
I t

P. Niedziałkowski zagow-ada „ostra opozycie“ .
OD GLOSOWANIA NAD WNIOSKIEM KLUBU NAR. P P. S. SIE WSTRZY­

MUJE.

Pos, Niedziałkowski oświadczył, że 
socjaliści są w opozycji do Rządu, aie 
że walka rozegrać się musi na ifinei 
planormie niż sprawa osoby ministia

mu nie była definitywną ustawą i w te­
dy obowiązkom Pządu było wykonać 
dekret, jest — zdaniem pos. Niedzial-

„Drnosyang!ei$kie“
Kowskiego— słuszne tylko pod wzglę­
dem formalno-prawnym. ale nie pod 
względem istotnym. Prawo parlamen­
tu nie jest tylko prawem pisanem, lecz 
w o wiele większym stonmiu prawem 
obyczajowem i ■ według tego w Jaśnie 
prawa uchwała sejmu powinnaby' byc 
dla Rządu w skazów ką. z którą liczyć 
się powinien. Wprowadzenie w życie 
dekretu jest — zdaniem mówcy — w 
spazeczności ze zobowiązaniem Premje-

„ H A Z E T -

ra o chęci współpracy. M otywy opo­
zycji Klubu mówcy i opozycji Klubu N i 
rodowego są zupełnie odmienne 

W  tej walce, która sie w Dolsce to-
Cara i zapowiedział ostra opozycję już i czy' i predzej, czy później rozegra oca- 
w czasie głosowania nad budżetem, i ła przyszłość kraju PPS. nie chce, ani 
Twierdzenie Premjera, iż uchwała sej- j me będzie narzędziem w ręku stron­

nictwa narodowego, ani armią pomo­
cnicza dla niego. Gdyby wniosek uzy­
ska! większość, wywołałoby 10 wraże­
nie, zo główna gra rozgrywa się po­
między obozem sanacyjnym i narodo- 
wo-deniohratyeztiym, nodczas gdy w 
rzeczywistości główny mi stronami wal 
czącymi są obóz sanacyjny i obóz de-

WY ZWOLENIE SZUKJ „POLA DO 
WALKI Z RZĄDEM".

4 Podobne," jak PPS. stanowisko zajął 
Klub Wyzwolenia, Pos. Róg oświad­
czył, że jego stronnictwo odćawna z ż? 
len stwierdziło,, że stan. o sobow y  , są­
dów pozostawia wiele do życzenia. 
Klub Narodowy, który walczy o koła 
sędziowskie, lecz nie wzruszył się krzu7. 
v d ą  czynszowników i serwitantów, nic 
ma prawa dawać lekcji, jak bronić pra 
worząaności. Z rządem — oświadcza 
mówca — mamy do pomówienia o spra 
wach daleko ważniejszy ch o konstytu­
cji i o budżecie Czasu i pola wałly 
z Rządem, nie damy sobie narzucić, dl< 
tego wstrzymamy się od głosowania.

Pos. Bilak w imieniu Klubu Ukraiń­
skiego oświadcza się za wnioskiem Klu 
Narodów ego.

STRONNICTWO CHŁOPSKIE GŁOSU 
- JE 7A WNIOSKIEM.

Pos. Dąbski (Sir. Chłopskie) uświad- 
cza. że skoro Rząd zupełnie solidary­
zuje się z postępowaniem ministra spi a 
wiediiwosci, sprawa jest ogólna a nie 
lokalna. Ponieważ kh;b mówcy nic ma 
zaufania do Rządu będzie głosował za 
wnioskiem o wotum nieufności.'

t t
STANOWISKO PIASTA I KLUBU 

NARODOWEGO.
■ Pos. Dębski (Piast) oświadcza ze 

umiejscowienie odpowiedzialności z? 
stosunek Rządu do sejmu w osobie mi­
nistra sprawiedhwnści nie odpov iąda 
rzecz’ wistości politycznej, wobec cze­
go klub Piasta wstrzymuje się od glo­
sowania.

Pas V, marski (Klub Nar.) z3'tsuop 
lewicowym klubom opozycyjnym, i t  
wrystąp.enia ich były skuteczną dywer 
sją. ahy uw agę Izby i kraju odsunąć od 
omawianego zagadnienia. Nie chodzi 
bowiem o to, że dekret wprowadzono 
w życie, lecz o to, jak go wprowadzo­
no. I

NIE PPS,, LECZ KKS.
Dard/,!, niemiłe dla PPS. przemowie 

Aie wy'glosił przedstawiciel Frakcji re­
wolucyjnej PPS. po- Smulikowski; 0 -  
swiadczył. że PPS. powinnaby się ra­
czej nazywać KKS. tj. „klub Kokietu­
jący socjalistów" albowiem, jeżeli Rzad 
in corpo-rc pornos; odpowiedzialność za 
p. ministra Cara. a socjaliści twierdzą, 
żo sa-w opozycji, to mieli teraz rza­
dką okazję dania tej opozycji wyrazu 
przez swoje głosowanie, tymczasem 
opozycja ich jest zawsze tylko dema­
gogią.

Pos. Smulikowski zapowiada, że je­
go klub głosować będzie prieckw%r 
wnioskówi uważa Wtwńdui wydanie de 
krętu za rzecz konieczną dla reorgani 
zacjj sądownictwa, za rzecz zhawien- 
na i z.a pewien tłet twórczości obecne- 
go Rządu.

G LO SO W A N IE .

W hniennerr, głosowaniu- wniosek 
Klubu Narodowego uzyskał 84 głosów'. 
Przeciw wnioskowi padło głosów 96, 
białycłi kartek było 129. jeden głos u- 
oieważniono.

Następnie sejm p rz iją ł w  drugiem i 
trzeciem czytaniu, projekt u s ta n y  o 
przydzieleniu gminy Kamionka , paw. 
doiińskiego do powiatu skolskiego

Następne posiedzenie w e środę po 
DOJudniu. 1

■ NOWY SZYB GAZÓWv 
W DASZAWIE.

Lwów, 21 stycznia. (AW.) Dowiadu­
jemy się, że w  Daszawie Sp. Akc. „Oa- 
zoliną" dowierciła się dziś w  głęboko­
ści 700 metrów na szybie „W ładysław

inokracji polskiej. Dlategc też PPS. 
wstrzymuje się oa głosowania nad wnio­
skiem, nie usuwa się jednak przesz to 
od postawienia całości zagadnienia 
swego stosunku do Rządu za kilka dint 
pocLzas dyskusji budżetowej.

L są szczytem techniki cu- 
i kiernicze].

gazu ziemnego, ilość gazu, v rypływają 
cogo pod ciśnien.em 50 aMr,.osJe : nie da 
aie na razie dokiaame określić,
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Przegląd prasy,
„ROBOTNIK" O ETATYZMIE.

W  „Robotniku1* czytam y:
Nasz Bezpartyjny Blolr Współpracy z 

Rządem, Drzvpisujący sobie monoool na 
„państwowość". pTztchodzi „rewolucji" 
wewnętrzną właśnie z powodu iej „pań­
stwowej" jospodarki. Praw e skrzydło 
Bloku, najgłośniej deklamujące o swe] „pań 
stwowości", buntuje się przeciw gospodar­
ce „państwowej". Klasowe szydło wyłazi 
z „państwowego- worka! Przemysłowcy i 
ziemianie z Bloku nie są bynajmniej w ro­
gami „etatyzm u11, jako wkraczania Państwa 
do spraw gospodarczych, ale rozumieją ten 
etatyzm jako opiekę Państwa naa mmi, a 
m e jaKo k ierow an i przez Państwo gospo- 
daritą kraju.

U nas walka „ster gospodarczych" z vta- 
tyzmem ma wszelkie cochy groteski. Po­
wiadała one: Polska jest uboga w kapitał, 
a więc w inteiesie kraju jest, by wytwo­
rzyć go. Rząd iKJwinien w tern dopomódz, 
ułatwiając kapitalizację prywatną przez ob­
niżenie j/O-datków, zmniejszenie świadczeń 
społecznych, ulgi taryfowe i celne i t. d. 
Tymczasem Rząd swą polityką etatystycz­
ną gromadzi kapitał państwowy z uszczer­
bkiem dla kapitału prywatnego.

Ta „teorja" znaczy ni mniei ni więcej, 
że Państwo ma wyhodować silny kapita­
lizm prywatny kosztem og- u, że Państwo 
ma się ccfać wstecz pod względem społe­
cznymi. Rząd częściowo idzie na rękę ka­
pitalistom, uchleli im ulg celnych i taryfo­
wych, ale nie naiusza ustawodawstwa spo­
łecznego, a o podatki walczy, gdyż Skar­
bowi są potrzebne. Kapitalizm zdradza tu 
sarr. siebie. Wyrósł on i spotęzniał na Za­
chodzie o własnych siłach, bez pomocy 
Państwa, i często \vbrew niemu. U nas że­
brze on pomocy Państwa , obiecuje, że 
,ak „zoogaci się", to pozwoli swemu „do- 
Oroczyńcy" dochodzić swych praw. J aki 
pasożytujący kapitalizm nie jest potrzebny 
ani Państwu, ani narodowi, i nic dziwnego, 
żc Państwo w wielu wypadkach musi go 
wyręczyć. Nasz etatyzm ma w dużej mie­
rze charakter, przymusowy. narzucony 
przez niedołężny i tchórzliwy, a żarłoczny 
kapualizm prywatny.

Przyznaje to sama t. zw. pierwsza bry­
gada gospodarcza która do niedawna po­
wiewała wysoko sztandarem etatystycz­
nym jako programem gospodarczym Rządu 
a w ostatnich dniach wobec ataków , sfer 
gospodarczych skromnie wycofała się na 
stanowisko zastępcy i wyręczycieia pry­
watnego kapiiatu

DEMAGOGjA SEJMOWA.

„Polska Zbrojna" piszo z powi,tfu 
sejmowej dyskusji nad budżetami Mi­
nisterstw Refoim Rolnych i Oświaty:

Oba te budżety są ide-alnem polem dla 
wszelkich demagogicznych wystąpień. Gło­
sowania w komisji poszczególnych pczycyj 
tych budżetów dają liczne okazje do de­
monstrowania „szerokim masom" gorliwo­
ści poselskiej i troski o dobro wyborców.

Po też i tym razem byliśmy świadkami 
prawdziwie smutnych scen wzajemnego 
licytowania się aemsgogow z pod znaków 
opozycyjnych, dokładających wszelkich u- 
silowań. aby się wzajemnie prześcignąć — 
z jednej strony w najsnrowszem karceniu 
Rządu, drogą redukowania wszelkich kre­
dytu dyspozycyjnych, a  z diugiej — 
w podwyższaniu wydatków j a  cele, szcze­
gólni e popularne w śród tych tub innych kół 
wyborców.

Demagogiczny wyścig PPS,. Wyzwole­
nia, Stronnictwa Chłopskiego, Piasta, Ukra­
ińców, Endecji I t. d. przybrał tak rażące 
kształty, iż wreszcie zgorszony tem opla- 
kanem widowiskiem poset Raiaj w special- 
nem protesającem  przemówieniu widział 
się zmuszonym oświadczyć:

„Panuje tutaj taka aonosiera licytacji, że 
człowiek czuje się niemal zwolnionym od 
odpowiedzialności i zaczyna się namyślać, 
ćzyby nie wziąć w te] licytacji udziału I na 
plenum sejmu nie staw iać takich simycti 
wniosków, jak pp. Czapiński i Dobroch, bo 
Cz.muż miałby być gorszym od nich".

•Nadzwyczaj charakterystyczne słowa i 
świadczące o tem, że jednakże większość 
posłów dobrze wie, co czyni. Głusi na 
perswazje i protesty przedstawicieli Rządu, 
wskazujących na rujnowanie budżetu, u- 
cliwalają posłowie jeden za drugim mani­
festacyjne wnioski, co do których nie mo­
żna mieć wątpliwości, iż nie zostaną one 
wykonane poprosiu dlatego, że „z pustego 
i Salomon nie naleje".

Mnicisza o to Chodzi przecież przcdc- 
wszystkiem o możność rozgłoszenia w  pra­
sie pai tyjnej zasług i gorliwości tych i 
tych panów posłów, którzy w trosce o in­
teresy wyborców zgłosili 1 przeforsowali 
wielomilionowe kredyty. O dalszych kon­
sekwencjach się nie mówi.

Demagogia sejmowa święci Jeszcze ie<1mr 
obfite żniwo.

l i to  chce tnie za p ew n io n ą  egzy-  
httiic/ę n a  dzień  ju trze jszy ,  nieeh  
ku p u  je ty lko  ivyroby  kra jow ego

p rzem ys łu  g

Od dz'ś szczytowy film produkc. i „Foxa“ dramat o wysokim
W  A  I I I  A  1̂ 1 fl r  H  naP‘̂ iu w 12 aktach

. n  Główne role kreują
G E O B .G E  C ’ń R £ lT N  i  E  T A Y L O R ..  Ponadto dobor. uzup.

Pożycie na które niema pokrycia.
W arszawa. 28 stycznia. (AW.) Dziś 

o gociz. 13-tej p. premjer Bartel odbył 
konferencję z wiceministrem Skarmi p. 
Grodziskim, generalnym referentem

budżetu posłem Byrką i posłem Pola­
kiewiczem, celem omówienia tych po- 
zycyj budżetowych, które uchwaliła ka 
misja, a na które niema pokrycia.

Stronnictwo Chłopskie rozpada się.
W arszawa. 28 stycznia (AW.) Fer­

ment, istniejący od dłuższego czasu w 
Stronnictwie Chłopski cm wszedł obe­
cnie w fazę. rozstrzygającą. Posłowie 
Pluta, Soictu, Sobek, Opolski. Pawłów 
ski i Lodwoch utworzyli osobną grupę, 
która zawiadomiła kanctlarję sejmo­
wą, że wszystkie sprawy z kancelarią 
załatwiać będzie odtąd poseł Opolski 
skarbnik tej grupy. Generalny sekreta­
riat tej grupy objął p Budzisz, który 
prowadzi organ stronnictwa „Chłopska 
Praw da", tak, że pismo to dostało się 
obecnie w ręce secesjontstów

Posłowie należący do tej nowej gru­
py, rekrutujący się z Małopolski zacho 
dn tj  motywują swói krok tern, że nic 
mogli się pogodzić z polityką prezesa 
Stronnictwa Chłopskiego posła Dęb­
skiego.

W arszawa. 28 stycznia. (AW.) Na 
skutek dzisiejszych uchwał Stronni­
ctwa Chłopskiego, opowiadających się 
za wnioskiem Stronnictwa Nar. w ko­
lach .sejmowych mówiono, że jestto <e- 
dnym z dowodów rozbicia się tzw. Blo 
ku lewicy.

= □ =

Naipięknisisza kobieta Polski.
,M’SS POLONIA" WYBRANA WARSZAWIANKA WŁADYSŁAWA

KOSTAKÓWNA.

W arszawa, 28 stycznia. (AW.). Dziś 
po południu w lokalu kJubu artystycz­
nego w hotelu „Połonja" zeorało się 
jatry, celem dokonania wyboru miss. 
Polonią, która wziąć ma udział w mię­
dzynarodowym konkursie piękności, 
zorganizowanym przez cały szereg 
pism w Paryżu. Jury. złożone z arty- 
s fow-rzezbiarzy Wittiga i Kuny. arty- 
stów-m alaizy Pruszkowskiego i Fry­
cza, przedstawicieli literatury Boy- 
Żeleńskiego, Zdzisława Reszczyńskie­
go i Adama Zagórskiego, wybiało je­
dnomyślnie na „miss Polonie" niezwy­
kłej urody 21-letnią W ładysławę Ko-

stakównę z W arszawy, urzędniczkę 
Miejskiej Kasy Oszczędności, ukryw a­
jąca się w czasie trwama konkursu 
pod pseudon.mem „Limba". P. Kostanó 
wna iest bardzo uooga i pracuje w 
Miejskiej Kisie Oszczędności, zarabia­
jąc na życie matki i swoje.

Poza tem jury desygnowało dwie za 
stępczyne miss Polonji. które w raz z 
nia udadzą się na wszecheiitopejski 
turniei piękności do Paryża. Sa to: 
Hanna D iszyńska z Krakowa córka 
marszałka sejmu i Alina lir. Ruszoze- 
wska.

=  05=1

es narciarzy
Bukareszt, 28 stycznia. (PAT.). Pol­

scy narciarze, biorący udział w wiel­
kich. międzynarodowych zawodach 
narciarskich o mistrzostwo Rumunji w 
Braszowie odnieśli w drugim i trzecim 
dniu zawodów pełny sukces, zdobywa 
jąc pierwsze miejsce.

W  biegu zjazdowym zw yw jżył Lat? 
kosz (Polska) zdobywaiąc notę 320 
okt.. bijąc bezapelacyjn e zawodników 
rumuńskich i czechosłowackich W 
konkursie skoków narciarze polscy 
okazali zdecydowana wyższość • nad

przeciwnikami ze granicznymi. W kla­
sie I. zw ycęży ł Z ytkow ^z przed Lan 
koszem i Rumunem Laksenern. W II 
klasie pierwszo miejsce zajął Czech | 
Cifrny. bijąc swoich współrodaków 1 
Beranuwskiego i Steblika. W  kombina 
oji zw ycęży ł bezapelacyjnie Zvtko- 
w.cz. zdobywając notę 626 punktów, 1 
drugie miejsce zaiął Baranowski 593 
pkt„ trzecie Lankosz 580. Zytkowicz 
zdobył nagrodę honorową: złoty pu- 
har rządu rumuńskiego, wręczony mu 
osobiście przez ks. Regenta.

TURNIEJ HOKEJOWY O MISTRZOSTWO EUROPY

Budapeszt. 28 stycznia. (PAT) Dziś 
rozpoczął się tu turniei hokejowy o mi 
strzostwo Europy Ausfrja pobiła Nimi 
cy w stosunku 1:0. Włochy pobiły Wę 
gry 2:1. Wobec odmowy Emąndji i 
Frań cii wzięcia udziału w zawodach 
Austria założyła protest przeciwko lo­

sowaniu, proponując zamiast trzy, 
dwie grupy, motywując swoje stanowi 
ska małą ilością uczestników turnieju. 
Protest został odrzucony przeciwko 
glosom Austrji, Niemiec i Czechosło­
wacji.

Ostatnie śnielyw 0 ruch pociągów.
Ostaime silne śnieżyce znowu - odbi­

ły sic ujemnie na normalnym ruchu 
kolejowym. Najcęższa sytuacja była 
w lwowskiej Dyrekcji kolejowej, 
gdzie cały szereg linji zostało unieru­
chomionych wskutek zasypania śnie­
giem. Wiele pociągów ugrzęzło w śnie­
gu i czekało po kilka nieraz godzin na 
odkopanie. O p^w enla pociągów do­
chodziły do 10 godzn. Miedzy Innymi 
poe!ąg osobowy na linji Brody-Lwów 
zatrzym?ny był trzykrotnie wsku ek 
zasp śn’eżnych. Poc!ągiem tym jechał 
p. tmmster rolnictwa.

Duże trudności komunikacyjne były 
również w Dyrekcji kolejowej gdań­
skiej. W pobliżu Zaiaczkowa ugrzązł 
w śniegu pociąg towarowy, przyczem 
parowóz wykoleił się 

W Dyrekcji katowickiej, krakow­
skiej i radomskiej silne opady śnieżne 
utrudniały ruch I prace przetokowe, 
W radomskiej Dyrekcji kolemwoj po­
ciągi grzęzły w śniegu. Szczególnie r.a
1 njach Zawada—Włodzimierz Wo­
łyński 1 Rekiwiec—Rawa Ruska.

W Warszawskiej Dyrekcji kolejo­
wej, na linji Małkinia—Czałki ugrzązł

w śniegu pociąg mieszany ! stał na 
linji dłuższy czas.

W  Wileńskiej Dyrekcji kolejowej 
śnieg uniemożliwia regularne kurso­
wanie pociągów. Linje Raczki—Su­
wałki oraz Janów—Kamień—Koszyr- 
ski zostały zamknięte.

Powyższe imo-rtnacje z W aiszawy, 
nadesłane nam wczoraj wieczorem 
przez PAT. są jak należy się do­
myślać w związku ze zmianą pogo­
dy — spóźnione i przynajmniej czę­
ściowo nieaktualne. Równocześnie bo­
wiem Dyrekcja kolejf państwowych 
we Lwowie komunikuje, że po usu­
nięciu zasp śnieżnycn pod-ęto z aniem 
28 bm ogólny ruch pociągów na od­
cinku Lw ów --Stryj, linji Lwów—Ła- 
woczne, na odcinku Lw ów —Tarnopol, 
linji Lwów—Podwołoezyska oraz na 
odcinku Krasne—Kamienica W ołyń­
ska, linji Krasne—Zdołbunów. Równo­
cześnie wznowiono własny naładunęk 
oraz przymtowatiie od sąsieanich dy- 
rekcyj przesyłek aaresowanych eto 
stacyj, leżących na tych odcinkach.

0 Milsi krytyki naukowe!.
Prezes Towarzystwa Nauczycieli 

Szkól Średnich i Wyższych, prof. dr 
W acław Sierpiński nadesłał do prof 
dra Kulczyńskiego list następujący:

„Wielce Szanowny Panie Kolego!
W zupełności solidaryzuję się ze 

zbiorową manifestacją członków Rady 
Wydziału matematyczno - przyrodni­
czego Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, protestującą przeciwko 
pogwałcenia kardynalnego prawa nauki 
jakiem jest wolność krytyki naukowej.

Zechciej przyąć, Wielce Szanowny 
Panie Kolego, zapewnienie mego w y­
sokiego szacunku

(—) W acław Sierpiński*’.

ZNIŻKI KOLEJOWE NA „MAŁE 
, WAKACJE".

W arszawa. 28 stycznia. (PAT.) Mini­
sterstwo Wyznań Rei. i O- P. zawiada 
mia, że Mmisterstwo Komunikacji w y­
raziło zgodę na przyznarle młodzieży 
szkolnej ulg koieiowycn podczas t. zw. 
małych wakacyj w okresie od 30 sty­
cznia do 5 lutego.

PRÓBY LIK WIDOM'ANIA ZATa KGU 
W POZNAŃSKIEJ KASIE CHORY CK.

Poznań 28 stycznia, (AW.) Dziśpizy 
będą tu delegaci Min. Pracy na zapro­
szenie Zwiu/ku Lekarzy, celem ustale­
nia linji wytycznej do zlikwiduwan.a za 
targu wynikłego z winy okręgowego 
Zw. Kas Chorych. Związek Lekarzy 
podejmuje jeszcze jedną próbę zgody,

POGODA WE WTOREK. 1 
W arszawa, 28 stycznia. (Teł w P  

Komunikat Instytutu Meteorologiczne­
go w YVarsza\vłe. Prawdopodobny 
przebieg pogody dnia 29 bm.: W dal­
szym cągu jeszcze pochmurno z opa­
dami śnieżnemi zwłaszcza na południu 
kraju. Rankami lekki mróz. Słaby lub 
unrarkow any rn^óz, Skibę w 'atrv po'u 
dniowo -wsehodire, późniei zmienne.

Z E G A R E K
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Sen o samudzielnofti 
łużycKiej.

1919 — 1929,

Wspomina Się obecnie w  Łużyoach 
dziesięciolecie okresu nadziei na uzy­
skanie samodz clności — jeśli nie poli­
tycznej, to kulturalnej chociaż Społe­
czeństwo polske nie zna tej niedawnej 
karty z dziejów boju resztki Słowian 
nadtabskłch o egzystencję narodowa 
Bój ten zaś powinniśmy znać i stale 
pamiętać o ostatniej baszcie przed gra 
nicami Polski i Czech.

Uświadomienie narodowe w Łuzy- 
cach żyło przed wojną w nielicznej tyl­
ko g a rs^ e  inteligencji. Lud podlega! 
Stale germanizacji, coraz bardziej 
zmniejszał się etnograficzny obszar łu­
życki. Poniekąd lepiej było w Łużycy 
saskiej jeszcze, niż pruskiej. Wojna 
światowa sprowadziła zupełne osła­
bienie ruchu narodowego.

Klęska Niemców wywołała tak silne 
dążenie do niepodległości u w szyst­
kich narodow przez nicn uciskanych, że 
i 16U-tystycznv naród łużycki zapra­
gnął domagać się rozciągnięcia na sie­
bie prawa samostanowienia .Działacze

narodow5 zaw ązali w listopadzie 
1918 r. „W ydział Narodowy1', który 
rozpoczął intonsywną akcję nad zdoby­
ciem środków materialnych, a przedte- 

wszystKiem nad możliwie najsilniej 
szecn manifestowaniem dążności uiepb- 
dileg'ościowych. Uświadomienie narodu 
we istotnie wzrastało ogromnie wsku­
tek tej akcji Wydziału Narodowego^. — 
Więcej może dokonała akcja kilku mie­
sięcy na początKu r. 1919 niż poprzed­
nio lata cale Fundusz narodowy 
wzrastał wieśniak łużycki jest na o- 
gół zamożny.

ów czesne plany polityczne działa­
czy łużyckich na czele kU' gen sld i. 
były poseł sejmu saskiego Bart, filolog 
profesor Milka i J. Bryl zmierzały wla 
Sowie do zapewnienia Łużycom w trak 
tacty pokojowym autonomii kultural­
nej. Maximuim żądań było jednak: po­
nowne połączenie Łuźyc z państwem 
czeskiem.

Mianowicie niektórzy słowrmofilscy 
działacze czescy głównie zasłużony 
pisarz Adolf Czerny i proff. uniwer. 
praskiego J. Kapras zamyślali o rewin­
dykowaniu p-zez Czechosłowację jako 
następcę dawmego królestwa czeskiego 
praw tego królestwa dc Łuzyc. Habs­
burgowie jako królowie czescy w cza 
Sie woiny trzydziestoletniej odstąpili 

Łużycc dymastji saskiej W ettynoni. — 
Zastrzeżony był jednak powrót Łużyc 
do Czech w  razie wymarcia dynastji 
saskiej. Lużyce były ;ak gdyby lennem 
korony czeskiej dzierżawńonem orzez 
Saksonję. Ody t>o kongresie wiedeń­
skim r .1815 część Łużyc otrzym ały 
Prusy, rozciągu'eto prawo o  powrocie 
Łużycdo Czech i na Łużycę pruską 
w  razie wymarcia Hohenzollernów.

W prawdzie ani dynastia saska, an 
pruska nie wym arły, ale w r. 1918 
przestały panować. Prawnicy czescy 
na tej podstawie układali podstawy pra 
wne dla rewindykacji Łużyc. Te o-sta 
tnie rwały być przyłączane do Czecii 
na podobnej zasadzie jak Ruś Podkar­
packa o pełnej autonomii. Głównie 
pracował nad tem A. Czerny, który ja­
ko doradca prawny delegacji czecho 
słowackiej udał się do Paryża, dokąd 
przybyli również Bart i Bryl.

Niestety wszelkie wysiłki spełzły na 
niczem, Starania rozpoczęto za późno, 
na Zachodzie sorawy łużyckiej nie zna­
no i nie chciano już się nią zajmować 
Oficjalna Polityka czechosłowacka nic 
wysuwała zresztą dezyderatu połasze­
nia Łuźyc z Czechami ponieważ ob­
szar językowy łuż. oddzielony jest od 
Czech przez pasmo zupełnie niemie­
ckie

Ewdększarite ilości mniejszości naro­
dowych nie mogło leżeć w 'iitercsie 
rządu praskiego. Nu północny zaś tery­

torium łuż. sięgałoby niemal aż -pod 
Berlin, Oczywiście, że Niemcy — jed­
nak niezupełnie zwyciężone — przed­
sięw zięły usilne starania by kwestja 
łużycka wogóle ma programie konforen

cji pokojowej nie znalazła się — udało 
się im to.

Ani naw et międzynarodowego zabez 
pieczenia praw kulturalnych dla Łu­
życzan nie udało się osiągnąć. Pozo­

stał jednali od r 1919 znów ożywiony 
sUny ruch roztaczający coraz szerze 
uświadomienie narodowe

h — k t  — 1. 
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Elementy nowego systemu społecznego.
(Z cyklu: Filozofa narodu pracuiąiego i walczącego — 3.)

I. Punkt widzenia historyczny;
Czynny, pozytywny stosu tvłk do histo­
rii mie jest, ściśle rzecz biorąc, zupełnie 
nowym punktem widzeiua. Na uwagę 
zasługuje jednał, wybór tego stanowi­
ska orzez Brzozowskiego. Jest bowiem 
naogóf punkt widzenia prądów zacho­
wawczych, dążących do nawiązania 
ścisłej łączności ze światem przeszło­
ści. Brzozowski tw orzy ideologję po- 
kodemia rewolucyjnego. Ale umiał za­
razem sięgnąć myślą swoją w te dzie­
dziny, w których wyrastają wartości 
wyższe ponad rewolucjonizm i konser­
watyzm.

Ten historyczny punkt widzenia był 
konieczny w  filozofii zwalczające! 
wszeuoe pozadziejowe stanowiska. 
Brzozowski umiał jednym chwytem o- 
sadzić jednostkę na właściwem stano 
w isior „jest naszą istotą właśnie to, 
że jesteśmy Europejczykami, żyjącymi 
w tym, a nie innym momencie11. Histo­
ria je*t wszechobecną poza wszelką 
psychiką, poza wszelkimi „stanami" 
jest to, 00 je tworzy: jedyna „niezaprze 
czalna i ostateczna rzeczywistość kon­
kretna11 — „walka zbiorowa ludzkości 
o żyoie swe i utrzymanie11. Stad poto­
pienie wszelkich uoieczek przed histo­
rią w kra«nę „miękkiego i bezkostnego 
subiektywizmu11; stąd postulat „hero­
izmu dziejowego, jako planu życia". 
„Odpowiedzialność wobec historii — o- 
to jesi rys zasadniczy każdej mającej 
doniosłość kulturalną działalności11. 
Postulat ważny, zw łaszcza dla Polski, 
nauczonej przez życie w n'ewob dzie­
łowej nieodpowiedzialności.

Ale czem jest historia, tego Brzozow 
ski nie uczy s ;ę od jej profesorów; ma 
on własny ooglad na historię swoją fi­
lozofię historii. „Histnina jest his tor ją 
ludzkości pracującej11. Dlaczego’  Bo 
praca jest iedynem bezwzględrem ko- 
niecznem stanowiskiem człowieka wo­
bec przyrody', jedyną obiektywną war 
tością wspólną wszystkim okresom 
ludzkości. Należy „rozpatryw ać dzio­
ło tak  jak gdyby były przeżywane 
przez świadomych pracowników11.

Bez poznawania dziejów, tak rozu­
mianych, niema poznawania samego 
siebie. Historia stworzyła grunt, który 
„unosi nas nad otchłanią11, „mc w nas 
niema, coby me było historją11, coby nie 
było stworzone przez wysiłek. „To co 
w  nas brzmi i co nas otacza11, wszyst­
ko oto jest — trudem i męka umarłych

Organiczny związek pomiędzy prze­
szłością a teraźniejszością, pomiędzy 
jednostka, a otoczeniem, pomiędzy na- 
szemi trudami, a ty m i którzy przyjdą. 
— istnieje w Naiodz’c. Dlatego czło­
wiek historyczny to człowiek w Na­
rodzie; nie istnie je on na po za-naro- 
dowem stanowisku. „Człowiek bez na­
rodu jest duszą bez treści, obojętną, 
niebezpieczną i szkodliwą'1. Działalno­
ścią history czuą jest więc działalność 
na,rodowa, a zarazem — laka działal­
ność który sprzyja procesom pracy. 
Dzieje Nu rodu, są to bowiem dzieie 
pracy w N arodzę; nawet aby istniała 
„straszna historia trwonienia i niszcze­
li,-> siły1' przez szlaciietczyznę upada­
jącej Polski musiała wpierw ta trwo- 

1 nion-a siła być wytwarzana. Stając ną 
gruncie pracy, budzimy w sobie tę 

I „miłość rzeczy starych i głęb kiciu da- 
| leko w przeszłość i przyszłość idą* 
i cycli11. która daje ..spokojną wiarę i 
j w ytrw ałość11.

11, Tworzenie nowego prawa: Stac
! na gruncie pracy! — postulat ten, przy

najmniej dla Brzozowskiego nie zawie­
ra żadnej dwuznaczności. Znaczy to 
„sprzymierzyć się z kfasą pracującą w 
Polsce11 kochającą byt swój narodowy 
■i godneść własną. Stając na gruncie hi­
storycznym brzozow ski znajduje spo­
sób pogodzenia klasowego i narodowe­
go stanowiska w odniesieniu do klasy 
pracującej. Jej klasowe wyodrębnienie 
staje się „jeayną drogą, prowadzącą do 
ugruntowania moralnej atmosfery w 
ludzkości'1, o ile istotnie odbywa się o- 
no w duchu historycznym i cywinza- 
cyjnie-twórczym: „skupmy się w so­
bie my którzy pracujemy a odnajdzie­
my w ren sposób żywą prawdę świa­
ta. Zdobywa w ten sposób Brzoeow- 
sKi świadomość wartości, j«ką ma przy 
mierze z polską klasą pracującą: ozna­
cza ono spotęgow ane siły narodowej, 
pracę ,,dia istnienia narodowego i jego 
rozrostu we wszystkich dziedzinach.

W alka klasowa prowadzi do stwo­
rzenia nowego praw a i w tem Jest jej 
pozytywne znaczenie. Postulat nowego 
praw a jest bowiem jednym z  głównych 
postulatów nowej cywilizacji euiopetj- 
sKiej Obecnie klątwą nowoczesnej kul­
tury jest. że „oddaje ona losy swe w ręce 
sił, któremi gardzi11. Taką siłą jest p ra ­
wo dzisiejsze, zbiór prawideł, ujarzmia 
jących człowieka, skoro — „żyjemy 
wciąż pod prawem nie w piaw ie11.

A jednak prawo jest wielką potrzebą 
ludzkości, me jest, ani ukorzeniem się, 
ani rezygnacji wobec historji ani przy­
rody11. Tylko, że, aby s!ę stało napraw ­
dę prawem me może być ż y w c e m  ze­
wnętrznym, powinno „rodzić sie i wy 
rasrać z naszej działalności11, być na­
szą swoboda określoną w stosunku do 
swobód innych w tej w leli Jej syntezie, 
jaką jest energia lucizka przeoiwstawio 
na przyrodzie. Poczucie praw a może 
w yrastać w „działalności znajdującej 
swoie trwersce w organizmie wytwór-. 
czości11. Musi więc ono wypływ ać z 
„samego procesu p ra c y ,, z jego do­
świadczeń i wymagań11. ..Wymagania ' 
potrzeby pracy i pracujących powin­
ny 9tać się jedyną treścią praw a11. — 
W raz z Jerzym  Sum em  wskazuje 
Brzozowski źródło, gdzie powstaje ,to 
praw o przyszłości, praw o ludzkości 
dojrzałej, zdolnej sprawować samo nad 
sobą rządy11. W skazuje On na „organi­
zacje zawodowe klas pracujących11 ja­
ko „zawiązki społeczeństwa, opartego 
na prawie, któreby było istotnie pra­
wem. a więc określeniem swobody, niie 
przemocy11. Idzie tu „nie o stworzenie 
jakiegoś millenium, niemożliwego sta­
tycznego stanu społecznej nieruchomo 
ści11, idzie o  „uczynienie pracy... źró­
dłem i celem prawa, o uczynienie z 
historii dzieła ludzkiej woli i pracy11. 
Będzie to więc prawo syndykalistycz- 
ne w yraz nowego ustroju moralnego 
ora.cuiace: ludzkości.

III. W ybór ideału i robotn'k pO'skł 
Socjalistyczne ujęcie postulatu genezy 
nowego prawa dostatecznie objaśnia 
jakie znaczenie ma robotnik polski, ’a- 
ko ideał, w tej — filozofii narodu pra­
cującego i walczącego'.

Robotnik, to człowiek pracujący par 
t-W:cllence pracujący swym trudem 
fizycznym. Zarazem robotnik polski, 
to czynnik rewolucyjny w dziejach 
Polski niewolnej Iprzentyśmy się myślą 
w rok 1905), jedyny, który nie ma nic 
do stracenia, coby go przywiązywało 
do życia w niewoli, pod optyką zabor- 
czeg * rządu. Jego opór jest ■ntai.silwe.j- 
szym czynnikiem cnergji narodowej,

jego dążenie dc .Wyzwolenia się społe­
cznego kapu tafetyczruego systemu e- 
konomiki kapitalistycznej, to syndyka- 
listyczne ciążenie do otworzenia „Pol­
ski samorządnej11, „Polski swooodnych 
robotników, zdolnych kierować samo­
istnie sw ą p T a c ą  na najwyższym mo­
żliwym dziś poziomie techniki, zdol­
nych.., wydobyć z tego twardego ży­
cia św iat poezji i piękna* Ostrzega 
Brzozownsk. ekonomicznie raekompe 
tentnych socjalistów, że „produkcja e 
konomiczna to  nie jest czysto mech ar, 
czna konsekwencja, wypływająca z pe 
w.niych teoretycznych teorematów, aie 
nieskończenie skomplikowane zjawisko 
życiowe, twór długiej pracy, długiego 
samowychowania11. Klasa robotnicza 
może być swobodna jedynie o  tyle, „o 
utrzymać w ytwórczość na osiągniętym 
maksymalnym poziomie. Tern więcej 
swobody i samorządu w  waisztarach 
pracy będzie wiec mogła uzvskać 
klasa pracująca przez swe syndykali- 
sfyczne zrzeszeani im więcet będzie 
ona etycznie i technicznie pizygotowa- 
na do utrzymywania na wysokim po­
ziomic całej narodowej produkcji.

Robotnik jest tu ideałem; nie znaczy 
to, aby Polska miała być ścriągana do 
granic klasy robotniczej ciasno w  doda­
tku pojętej,, jak to czynią popularyza­
torzy marksyzmu, których Brzozowski 
zwalcza w studium „Au.ti-Engels11. O- 
graniczenie takie byłoby sprzeczne z 
postulatem syntezy twórczych sił w 
Narodzie, gdziekolwiek one znaieść 
można. Robotnik iest przykładem te­
go, czem ma być Polak, skoro „polska 
klasa pracująca musi dokonać tej nie­
bywałej roli musi zawies.ć nad sobą 
twarde prawo1 i sama bez żadnej kon­
troli je 'w ykonyw ać11. — „Nie idzie o 
fakt materialnej przynależności z uro­
dzenia do samej klasy11 prostuje B rzo­
zowski ewentualny *bląd czytelnika — 
„idzie o wybór ideału". Połska nusi 
być zrozumiana w tem co ją stwarzało 
a nie w tem co ją wiodło do upadku. 
Tworzeniem by* proces tragiczny i ‘ 
biologiczny, proces Pracy. Robotnik.poj 
ski jest więc „wzorem, ideałem w y cłu- 
wawczyrn. typem dziejowym11. Jes* 
punktem wyjścia dla syndykalizmu — 
wyrazu tego Brzozowski w odniesieniu 
do Polski nie używa, chodzi mu ed «ak 
o tę rzecz wdaśnie — dla syndykali- 
zmu. ergamzuiącego wszystkie, tw ór­
cze w Narodzie siły istniejące w  róż­
nych klasach społecznych jako częś­
ciach składowych organizmu produk­
cyjnego Jeślibyśmy więc z  tego pun­
ktu widzenia zadali pytanie, jaką ma 
być polityczna orgarJzacja Państw a 
— nad czem Brzozowski nq kilka lat 
przed wojną głowuć się nie mógł — 
musielibyśmy odpowiedzieć, wiedze™ 
tą właśtfty wewnętrzna logiką, która ' 
przenika jego filozofjp?, że ma ona być 
taką, aby jak najwięcej dopomagać, 
przyczyniać się, współdziałać w roz- 
woju procesów pracy. Dodamy’ do tego 
jeszcze: pracy samorządnej, skoto
świadomi pracownicy’ dążą do wyzby-, 
cja się przymusu pracy i podejmują się 
nracując swooodnie, utrzy’mać odpo­
wiedni dla Narodu poziom wytwórczo­
ści. Państwo musi więc być organiza­
cją samo-ządu ludności, jako spoteczeń 
stwa wytwórców’. To właśnie prow a­
dzi nas do ideałów’, które głosimy ob e- 
cnie w wielkiej dobie rozbudowty Pol­
ski. k*tyej Brzozowski nie doczekał 
ale którą przeczuł.

Kazimiera Zakrzewski.
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TO I OWO Z PARYŻA.

Korfs puur la Patrie.
Pod lukiem triumfalnym i wszędzie. — 

Wymowa kwiatów. — Inwalidzi.

Paryż, w  styczniu.

W  tysiącach Świateł tonie aleja Pół 
Elizejskich. Duszny od mgły wieczór 
paryski krzyczy czerwienia i szepce 
fioletem reklam. Na niebie zamiast 
gwiazd wypisują się słowa, tryskają 
fontanny, tęczowe w oszalałym redzie 
wyprószają sie z niewidzialnych dłoni 
litery, litery, litery...

Jezdnia pędzą auta. W  czterech sze­
regach. równo, jedne za drugiemi, jak 
dziwne, szupocace ow ady uległe 
czeiwonym znakom regulującym ruch 
i prawie niedostrzegalnym w tym tło- 
Kiu policjantom z b!ałem' pałeczkami w 
rękach.

Na prawo. aa lewo pałace aut. W  ja­
snych, puszystych od dywanów salo­
nach stoia niemo w patrzone w  pory­
wający ruch ulicy Citroeny, Fordy, 
Da im! ery. HotchKissy, Biucki...

W  milczącej monoto-nji drży niewi­
doczna w  zalewie światła wieża Eiffla: 
fontanna czerwieni i złota, potem 
gwiazdy, srebrne gwiazdy, a potem 
złote litery C-I-T-R-O-E-N i znicz 
płonący na szczycie...

Nag'e w yrasta nad wirem placu 
Eioile zwalisty czarny olbrzym.

Łuk Triumfalny.
Deszcze lat i długie okresy zimowej 

mgły okryły go czarna pleśnią. Na 
twarzach postaci kamiennych w yry­
wających sJe życiem z głuchych objęć 
arkad porosła patyna czarnej rdzy. — 
Mrok lat zalał kute głęboko nazwiska 
i nazwy chwały. Naprzód On — 
łAPOŁEuN — potem litania marszał­

ków. generałów, wocizow. A tam — 
nazwy miast i wsi, przez które prze­
szła żelazna stopa Wielkiej Armji. u- 
skrzydilona piórami skrwawionych 
orłów.

Bezduszny pomnik. Na chwałę rml- 
,-onów śmierci. Na chwałę krwawej hi­
storii miecza, tyranji geniusza, żądzy 
sław y

Bezduszny?
Nie...
Dziś Łuk Trijimfainy ma duszę,
Zmcz..
B'ała płyta...
Wieńce i ky/naty...

ICI 
REFOSE 

LN SOLDAT 
FRANCAIS 

MORT 
POUR LA PATRIE 

1914 — 1918

Pod arkadami wspaniałego łuku, m a­
ła. skromna płyta w Świetle wieczne­
go znicza.

I wciąż świeżę kwiaty...
,„I tu — i wszędzie...
W  korytarza cn szumiącej wszystkie- 

mi językami świata Sorbony we wszy 
stkich uczelniach, stowarzyszeniach, 
kościołach, w salonach teatrów  i kin 
— wszędzie, tablice — szeregi na­
zwisk — 1914-19x8 — f wciąż świeże 
kwiaty...

Umarłym za Ojczyznę...
Swoim kolegom, swoim współpraco­

wnikom postawiły najrozmaitsze iusty 
tueje ietlnakie pomniki: tablice z szere 
gilm nazwisk. I nie zapominała o nich.. 
Godzi eh u stóp tycn thblic wonieją 
świeże kwiaty.

Kwiaty wieczystej pamięci.
P aryż  a zaleje P aryż się bawi. P a­

ryż siię śmieje. Na ustach lekkie piosen 
ki. W  pożarze reklam huczą wra.ee bul 
w ary rmasta-otorzyme.

A w cieniach korytarzy milczą wy­
mowne tablice i paęhną wymowne 
kwiaty.

Umarłym za Ojczyznę..
...Może nii sama tylkc pamięć? Mo­

że dzień dzisiejszy wciąż przypomina 
o minionej przed laty zmorze wojny, 
zniszczenia, rozbestwienia?

Tak...
Iluż tu inwalidów!
Otoczeni powszechną miłością snu­

ją niezdarne kadłuby pizez zionącą 
życiem ulice wypatrują huku i szumu 
kół ślepemi na zawsze oczyma, w tłu­
mie olśniewających kobiet i wysmo- 
kin,gowanyoh mężczyzn wypraw tają 
nagle swe histeryozne, konwulsyjne 
pląsy, waląc bezwładem nóg i krzy­
wiąc tw arze w grymasach przeioźli- 
wych, komicznych...

We wszystkich środkach komunika­
cyjnych olbrzymiego miasta — kilka 
miejsc numerowanych i napis: „Nie za

pomlnajcie. że miejsca numerowa n® 
przeznaczone są dla inwalidów".

Wszędzie wyciągnie się do nich po­
mocna dłoń. W najszalefiszym wirze 
ulicznym policjant wstrzyma rwący 
ruch i przejdzie do irotuaru, Dy prze­
p ro w a d z i na druga stronę jego bezwła 
dne nogi, 'ego ślepe oczy...

A w słoueczniejszej niż paryska 
Francji — w oszklonych szpitalach — 
leżą jeszcze tysiące i konaja długem i 
miesiącami. Ostatni, k tórvch nazwiska 
dopisze rylec na tablicach, wśród kwia 
tów... Zatruci niemieckiemi gazami... 
Po tylu łatach meki żyją jeszcze, cze­
piając sie kurczowo nadziei każdego 
wykasizianego z krwią dnia...

Za jaki rok w ym rą już wszyscy. Za 
Ojczyznę. W ydłużą się litanie nazwisk 
na milczących tablicach.

Zawonieia znów świeże kwiaty...

Witold Zechenter.
I — D =

Gloj „Czasu" w sprawie samorządu.
„Gzas“ porusza sprawę samorządu 

na ogół zgodnie ze stanowiskiem, ja­
kie zajęło „Słowo Polskie". Pisze mia­
nowicie:

„Odbyty 3 grudnia w e Lwowie zjazd 
przedstawicieli sam orządów powiato­
wych z czterech małopolskich woje­
wództw, oświadczył się je du umyśl nie 
przeciw wyborom pięcioprzymiotniiko- 
wym. a były to. głosy łudzi doświad­
czonych i należących do różnych 
stronnictw politycznych. Niemal rów­
nocześnie obradował tak zwany zjazd 
starnu średniego w e Lwowie, który za­
stanawiał się specjalnie nad sprawą 
'zmiany ordynacji wyborczej lwow­
skiej. Zjazd ter wystosował do rządu 
memoriał. w kióiym proponuje utwo­
rzenie dla Lwowa dwóch kół w ybui- 
czyoh. wybierających każde po 50 ra­
dnych. Pierwsze miałoby być kołem 
pięcioprzyiniotnikowcm — ale drugie 
miałoby być utworzone na podstawie 
cenzusu (obywatele płacący ponad 180 
A. podatku dochodowego, urzędnicy i 
właściciele nieruchomości), W  ten spo­
sób Rada miejska lwowska nie miała­
by większość' lekkomyślnie uchwala­
jącej coraz to nowe ciężary  i trwonią­
ce.;' majątek miejski.

Jądro spraw y polega na tern, że nie 
można dla samego Lwowa w prowa- 
dzić ko rek tury, a dla innych samorzą­
dów miejskich, wiejskich i powiato­
wych uznać ‘zasadę pię Joprzyrm otnl- 
kową bez ograniczeń. Zjazd lwowski 
popełnił btąd stawiając tę kwestję zbyt

..

ciasno. Tak samo m y'ą się te stronni­
ctwa. które dla Lwowa chcą innych 
zasad, a  dla reszty Małopolski pop’e- 
rają glosowanie powszechne pnr et 
simplie. Są one copravrda obciążone 
dawniejszerni swemi błędami (w sej­
mie poprzednim!), gdzie dla kompromi­
su poświęciły zasady.

Glosowanie powszechne trzeoa więc 
wszędzi© uzupełnić przez stworzenie 
kół wolnych od wpływa demagogów i 
poiitykierów. Obawiamy sie. że onar- 
cie tych kół na samym cenzusie podat­
kowym czv urzędniczym nie byłoby 
sposobem właściwym i wolelibyśmy 
innę rozwiązanie tej kwestjl. Przema­
wia nam bardzlei do przekonania myśl, 
abv wyiść orzy tern z faktu Istnienia 
reprezentacji zawodowej. Zrzeszenia 
(syndykaty) zawodowe, które są tak 
doniosłym czynnikiem w życiu real- 
nem i do których w przyszłości należy 
wielka iola w ustroju, powluny być 
zużytkowane przy organizowaniu sa­
morządu lokalnego.

W ybitny poseł z BB. prof. Makow­
ski oświadczył się co dopiero zą przy­
znaniem im większei roli w  kształto­
waniu parlamentu. O Hę. więcej należy 
Jm się ta rola w samorządzie gminnym 
i powiatowym! D ostarczyłyby one s a ­
morządom sił fachowych, mających 
zrozumienie dla życia gospodarczego 
i mię oglądających się na to. co powie­
dzą łow cy Popularności. Zmniejszyliby 
oni znaczenie zawodowych po!ifvkie- 
rów. dla kfórych Rady gminne i po­

wiatowe byłyby tyllko odskocznia dla 
karjery poselskiej czy jakieś innej.

Problem jest oczywiście nie łatwy, 
bo parlament będzie szedł całą siła na 
„npięcioprzyrmotnikowanie" sam orzą­
dów. Pójdą za tein hasłem stronnictwa 
lewicowe solidarnie, pójdą za niem 
mniejszości narodowe — te z powo­
dów aż nadto zrozumiałych! — a 
stronnictwa centrow e i prrw icow e bę­
dą nieśmiałe, niekonsekwentne I rozbi­
te w  stawianiu oporu. Od Snano wiska 
rządu i od stanowiska BB. będzie za­
leżeć. czy pięc przymiotników w sej­
mie zwycięży.

Stanowisko rz<idu test dotąd nie­
wiadome. Z różnych odezwafi s'ę naj­
wybitniejszego członka rżąc u można- 
by wnosić, ze on niebezpieczeństwo 
rozumie: ale za to 7 różnych poczynań 
ministerstwa spraw wewn. moinaby 
wyciągnąć wniosek, że działała tam 
pewne siły, sprzyjające prolektom po­
słów PutKa 1 Pragera. Sprawa powin­
na szybko się wyiaśnić. Jeśliby naj­
liczniejsza grupa setmowa została w 
tej sprawie w  jakikolwiek sposób za­
skoczona wypadkami, uważalibyśmy 
to za wielką szkodę dla interesu pań­
stwowego."

PLfiDY PO-lROiUF
toccatą M ofyiew ski i T erich ^

Lwów, Hotel Ceorge’a te' «7— 4.'
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ZOFJI SKOLIMOWSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
— Zawiniłem, drogi ojcze, wybacz. 

Lecz od trzech ani, od twego przy­
jazdu żyję w ustawicznej męce. Helen, 
zmieniła się dla mnie. Nie dba już o 
mnie, to jasne. W yrzekła się naszego 

.małżeństwa i cnoć sie dopytuję nic 
.nogę się dowiedzieć czem ja sobie 
zraziłem, „czertu przestałem być jej 
ndły.

Chyba więc nic nic odgadł ,>ko- 
ro  w yw nętrzał Się w fen sposób Miast 
óię tem ucieszyć Filio Morgon się 
jsmartWił To np przeto będzie zmu­
szony przyłożyć gorące iełazo do ra­
ny. W zdrygnął się przed rolą jaka mu 
Drzypadła. O ilfcż wolałby natychmia­
stowe natarcie, upomnienie sie o pier­
wszeństwo, choćby natarczywe, jedną 
7,  tych burz, których ułagodził już ty­
le na poSiedzemach administracji lub 
zebraniach akcjonariuszy. Raczej wal­
ka byłaby mu pożądana, niż przyzna­
nie Się do uiaytego wtargnięcia w 
ascKiOl orawft. WdcoJwt* nie on je

spowodował. Tymczasem ozwał się 
syn:

— Czy to rezultat jakiejś dyskusji o 
interesach? Gzy ojciec poruszył z nia 
ten tem at? Wiem, że pani Orden nic 
nie daje swej córce, lub tyie co nic- 
Jest to zwyczaj angielski. Lecz prze­
cież posiadam osulrsty majątek po 
matce, a również moje pobory, które 
zaczynają coś znaczyć.

— Twój majątek, — tłumaczył mu 
Fil p Morgon. — (i pocóż stosować ten 
podstęp, wymyślony podczas rozmowy 
z Helen) — byłby duto znaczniejszy, 
niż sądzisz, gdybyś go w  moich przed­
siębiorstwach zostawił; miałbyś za co 
prowadzić życie na tę sama skale, jak 
obecnie te panie. Nie troszcz sic o to.

Mimowoli, jakbj nic mogąc przemóc 
swych w arg ra  wypowiedzenie słów 
prawdy, powtarzał rzeczy nic na cza­
sie, nie majace sie ziścić.

— Tak, — odizek) Jerzy, — psułeś 
mnie zawszę pod względem material­
nym.

— Materialnym-3 Kochałem cię, Je­
rzy; to wszystko.

— Zanadto jesteśmy różni, mój ojcze.
— Między twoją matka a mną istnia­

ły również duże różnice usposob'eń, a 
mimo to zgadzaliśmy się doskonale.

j — Wtem, pozostałeś zawsze wier- 
j nyrn jej pamięci- Lecz pojmujesz, ojcze, 
. że ja sJę nie żalę, owszem, jestem z cie

bie dumny. Jeno w twej obecności staję 
się innym człowiekiem. Przy tobie zni­
kam prawie. Jestem już tylko twoim 
synem, dz!eckiem. Tak stało się i wro- 
bec Heien. Przedtem wszystkie iej spoi 
rżenia były dia mnie; zaś odkąd przy­
byłeś, słucha jeno ciebie. Traktuje mnie 
jak kolegę i przestała mnie kochać. 
Acn, gdybym choć mógł być zazdro­
sny!

— Jesteś zazdrosny?
— N;e, nie moge. Wsłuchuje się tak 

w  twe usta. ponieważ nie ma ojca. 
Znajduje w tobie tę ojcowską siłę, któ­
ra jest jakby oparciem wobec trudno­
ści życia, a nawet samej śmierci. P ia­
stujesz tak wysokie stanow’sko. i jesteś 
już w tym wieku* że może cię tylko 
podziwiać, równie jak ja, lecz w po- 
ufalszy sposób

1 tak Jerzy trafił ojca w sarno serce- 
Najsroższe okrucieństwa bywają mimo­
wolne. Fihp Morgon nie zaznaczył tego 
ciosu. Przeciwnie, uśmiechnął się i od­
rzucił:

— Za prędko usuwasz mnie z gry.
Lecz uśmiech zaprzeczył chęci wy­

stąpienia w roli rywala. Jerzy tak to 
zrozumiał:

— Ty sam usunąłeś się z g-y, ojcze. 
Jestem ci za to tak wdzlęrzny!

Zdradzony narzeczony niczego się 
przeto nie domyślał. Trzeba będzie go 
uświadomić i tc brutalnie. Brak psycho­

logii jest udziałem młodości, lecz nń 
brak zdrowego roizsądku. Więc też Je 
rzy dodał bezlitośnie.

— Prosiłem cię, ojcze, byś przyby 
wyrazić zgodę na nasze narzeczen 
stwo A teraz proszę cię, wyjedź!

— Wyjechać?
— Tak, wyjedź, Nic więcej nie mo 

żcisz dla mnie uczymć. skoro materiał 
na strona została ułożona. Zanadto je

*steś władczy, zanadto promieniujesz 
podbijasz. Ufam, że gdy będziesz dale 
ko, odzyskam wpływ na Helen. Prze 
stanie mnie trantować iak małego chło 
pczynę. Może miłość jej odżyje nie u 
mnicjszona. Bo ja kocham ją, mój ojcze

I cichutko powtórzył:
— la k ,  kocham ją,
Filip Morgon dotknął jego ramienii 

i ozwał się serdecznie:
•— Mój mały...
Zaś sam szarpał się w najcięższym 

wewnętrznym konflikcie: Czernie mo 
gło być 10 zmartwienie młodości wo 
bec jego dojrzałego bólu, gdyby musia 
wyrzec Się jedynej szansy szczęścia 
niespodziewanej miłości, tak gorącej 
spontaricznej, z którą młoda dziewczy 
na doń p rzyszia3 Zawahał s:ę chwilę 
j z szerokiej piersi w yaał głębokie we 
stchnienie, które dia innego obserwa 
tora byłoby wyznaniem, poczem od 
rzekł głosem już naturalnym:

tC. d. a d
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Jak  zapow.edziehsmy onegaaj wczo 
raj rozpoczęta się ponowna rozprawa 
przed tutejszym sądem przysięgłych o 
morderstwo, dokonane na osobie śp. 
kuratora Sobańskiego w październiku 
1926 r.

ą
Rok temu równo tj. w styczniu ubie* 

głego roku rozpoczęła się długa, bo 
sieimiotygodniowa rozpiawa o  mord 
na śp otani.dawit Sobińskim, szpiego­
stwo i zdradę głów ną przeciw człon­
k a  UkraińsKiej Organizacji W ojsko­
wej, a to: Wasylowi Atamańczukowi, 
abiturientowi gimnazjalnemu, Iwanowi 
Weibiokiemu absolwentowi gtmn., Mi­
chałowi Werbickiemu stud. uniw. w 

. Pradze, Oldze Werbickiej uczenicy se- 
nrnarjalnei, Julianowi Hołowińsk-emu 
absolwentowi weterynarii i urzędniko­
wi „Prośw ity“. Antoniemu Stefan szy­
nowi absol. seminarjalnemu i redakto­
rowi „W isty z Łuhu“. Aleksandrze Ja­
nickiej nauczyc:elce prywatnej, Włodzi 
mierz owi Dzisiowj absol. gunn., Stani­
sławie Dziobównej nauczycłelce pry­
watnej, Ostapowi Derłyci flbNol. kimn, 
Prokopowi Matticiowi absol giinn.. O- 
łenie KoroiuKowei absol, sein., Micha­
łow^ Kowalyśce słuch, handlowego kur 
su abiturientów', Jarosławowi Hretcza 
kowi nauczycielowi, Oldze flretczak 
nauczycielce, wreszcie Michałowi Wi- 
stiukowl absolwentowi seminarjum i 
aosojw gimn Włodzimierzowi Darmo- 
chwaie. Oskarżenie wnosił prokurator 
p dr. Laniewski.

W wyniku prowadzonej rozprawy 
fawa przysięgłych uzna la winnymi 
zbrodni skrytobójczego morderstwa na 
śp. kuratorze Sobińskim, szpiegostwa
1 zdrady głównej W asyla Atamańczu- 
ka i Iwana Werbickiego, a Trybunał 
skazał obu na karę śmierci przez po­
wieszenie z tem, że pierwszy zostanie 
powieszony Iwan Werbicki.

Co do innych oskarżonych to M. 
Werbicki skazany został na rok c. w 
za szpiegostwo, Dziś na półtora roku
c. w, za szpiegostwo, oszczerstwo i 
opór władzy, Derłycia również na pół­
tora roku c. w, za szpiegostwo, dalej 
również za szpiegostwo: Matijciów na
2 lata c. wr. Darinochwał 2 lata c w.,1 
Wirstńik rok c. w. Hretczak i flretcza- 
kówna jako winni ukrywania Atamań- 
czuka skazani zesłali na rok c. wr Re­
szta oskarżonych została uwolniona 
pd w*ny i kary.

Obruńcy Atamańczuku i J. Warbś- 
ckiego wnieśli zażalenie nieważności 
do Sądu Najwyższego w  Warszawce. 
Po przeprowadzonej rozprawie Sąd 
Najwyższy zatwierdził wyrok co d° 
zbrodni szpiegostwa ł zdrady głównej, 
zaś co do zbrodni m orderstwa nakazał 
nrzepr°wadzić ponowną rozprawę 2 
powodu nieścisłości pytań wystosowu 
nych ao ławy przysięgłych. (Jak się 
dowiadujemy przyczyną decyzji Sądu 
Najwyższego był fakt że P'e było py­
tania kto strzelił, podczas gdy strzał 
był jeden, a morderców dwu).

PONOWNA ROZPRAWA.

W czoraj o godz. 9-tei rano rozpo­
częła się w lwowskim Sądzie karnym 
ponowna rozprawa przeciw Atamań­
czukowi i J. Werbickiemu. P prokura­
tor Laniewski podtrzymuje swę pier­
w otne oskarżenie o zamordowanie śp. 
kuratora Sobińsktogo.

W Trybunale prócz przewodniczące­
go s. o. Mayera zasiadają ss. o. Zgór- 
ski 1 Laskowski oraz Michalewicz jako 
zastępca. Oskarżonych bronią dr. S ta­
ropolski i dr Szuchiewicz.

Na lawlo przysięgłych zas'ed '1 po 
wylosowaniu PP-: Bachowskł Stani­
sław st. kancelista magistratu, óan- 
szyniec Ryszard prof U.IK., Głowacki 
Teodor em pułkownik. Gojawiczyńskl

Antoni właśc. realności, NowakowsKi 
Stanisław inżynier, Polonezyk Jan em. 
zarządca salin, Rozumiłowskj Marjan 
kupiec, Roszek Bolesław mierniczy 
przysięgły, Rudnicki Mieczysław inży­
nier rolnik, Rostański Wilnelm komi­
sarz magistratu, Szczawiński Roman 
mag. farm. Zastępcami wylosowani zo­
stali baron Alfons cm. urz. i WągorKa 
Zygmunt właściciel realności.

AKT OSKARŻENIA.

Po wprowadzeniu na salę rozpraw  
oskarżonych, którzy pomimo dwule­
tniego blisko pobytu w więzieniu śied- 
czem wyglądają woale dobrze, przewo 
•tnjczący s. o. Mayer przystąpił do od­
czytyw ania aktu oskarżenia i to ró­
wnież co do zbrodni szpiegostwa i zdra 
dy głównej, celem lepszego zoriento­
wania sędziów' przysięgłych,

Tfo mordu i jego przebieg, opisane 
na 114 stronach aktu oskarżenia, przy 
pomnimy czytelń kem pokrótce.

KTO BYL INICJATOREM MORDU.
Na tererue Małonnlskj Wschodniej 

od 1921 r. żeruje Ukraińeka Organiza­
cja W ojskowi, która subwencjonowa­
na przez Berlin, trudni się nietylko 
szpiegostwem i jątrzeniem spokojnej 
ludności przeciw Państwu, ale zbro­
dniczo swe postępowanie znaczy ró 
wn eż krwią i trupami ludzi, którzy nit 
solidaryzują się z jej kainową działal­
nością.

Z szceg ó w  UOW. w s z e d ł  Stefan 
Fedak który usiłował zamordować we 
Lwowde ówczesnego Naczelnika Pań­
stwa Józefa Piłsudskiego w roku 1923 
UOW. dokonywała napadów i sabota­
ży, paliła polskie dwory, ona była ode 
nie bezpośrednim sprawcą, to zawsze 
inicjatorem wszelk;ch wrogich przeciw 
Państwu wystąpień, Jej to członkowie 
pozbawili żyda  Pichalaka, Bećnmetiu- 
ka, Kuszczaka, Antonowa. Skure. Be­
rezowskiego, Petryjszczuka. Twardo­
ch (i ba i Matwijasa,

WYROKI ŚMIERCI

Już z końcem 1925 r. nadkom. PP. 
M 'ttlener wiedział, ze w centrali UOWr. 
w Berlinie zapadł wyrok śmierci na 
ówczesnego ministra oświaty St. Grab 
skego, kuratora Sob:ńskk-go i b posła 
Prószyńskiego, a równocześnie takie 
same wiądomrści ale z innego źródła 
otrzym ała policja w Tarnopolu. Nad 
wszystkiomi temi osobami rozmągneła 
policja ochronę, którą na kilka dni 
przed tragiczna śmiercią, na w j raźne 
żądanie śp. Kuratora zniesione.

UOW. PRZYZNAJE SIE DO ZBRODNI
InformacK policji Potwierdził oficral- 

Iny organ U O. W., w artykule 
„Nowyj strił“ po zam ordo war nu śp- 
Kuratora, w którym pusze:

„Odyn udatnyj struł wyciłenyj po- 
wnoju i nedrnżaczoju rukoju człerta wij 
skowoi orgar.izacfl i na twerdvi kamiń 
Iwiwskoj zemłi zw ałylnś bezduszne ti- 
lo toho itd.“. — Na takj zbrodniczy 
cyniizm zdobyć się może jedynie krwi o 
żercza i tchórzliwa zarazem szajka 
UOW.

NIKCZEMNY MORD.

Ktedj' w dniu 13 października 1926 
r. śp kurator Sobański wyszedł o go­
dzinie 18-tej (szóstej wieczorem) z żo­
na z. kina ..Pałace1' w kierunku domu 
(śp. Kurator mieszkał w Bursię Grun­
waldzkiej na końcu ul. Królewskiej) 
przed domem samym prawie, w cie­
mnej > bezludnej ułicy dwaj skrytobój­
czy zbrodniarze p"zbawili go życia 
wystrzałem  rewolu , *owym, oddanynl 
z tyłu w głowę z odległości kilku kro­
ków Świadkami zajśc:a prócz p . Son 
bińskiej. bvło dwóch wyciiowanków 
bursy Bachta i Sobołtyński, którzy 
przypadkiem szli za zbrodniarzami Po 
w ystrzale, na wczwareie zrozpaczonej

żony, przybiegli śp Kuratorowi z po­
mocą, podczas gdy zb.odmarze, korzy­
stając z ciemnego i słotnego wieczoru 
jesiennego umknęli w stronę ulicy T ar­
nowskiego.

ŚLEDZTWO POLICYJNE.

Świadkowie mordu Bachta i Soboł­
tyński, którzy szli w odległości kilku 
kroków za zbrodniarzami, zeznali, że 
było ich dwu, jeden wyższy, a arugi 
niższy. Dalej ustaliła policja, że na krń- 
tko' przed godziną 18 dwu osobników— 
również jeden wyższy, a drugi niższy 
— pod Kawiarnią Wiedeńską siadło 
do taksówki nr. 7962, każąc się wieść 
szoferowi Michałowi Hasmanowj ną u- 
licę Tarnowskiego, bez podania nume­
ru, poczem wysiedli, udając się w stro 
nę ul. Królewskiej.

TAJEMNICZY TRZECI WSPÓLNIK.

Policja ustaliła, że spraw cy mieli je­
szcze wspólnika, który inwigilował śp. 
Kuratora. Mianowicie krytycznego 
dnia kiedy śp S~«biński wyszedł z ki­
na, ów osobnik siadł w autodorozkę 
szofera Partjatyńskiego i k^zał się 
wieść na ulicę Królewską nr. 10, skąd 
po kilkudziesięciu sekundach wryszedł 
i odiechal na pl. Mariacki. Nie ulega 
wątpliwości, że jazda jego miała r.a 
celu za wodomienie morderców o zbli­
żaniu się ich ofiary.

UJECIE MORDERCÓW,,

Śledztwo pol;cyjne natrafa to  na wie 
lc-trudności; p rzep row adzko  szereg 
rewizji i aresztowań, jcdjiak anj Has- 
man aw Bachta i Sobołtyński nie zna­
leźli między nimi sprawców. Doi>:erp 
gdy na podstawie konfidencjonalnych 
wiadomości aresztowane Atamąóczu- 
ka j Werbickiego skoufrent-wani z ni­
mi świadkowie odrazu rozpoznali w 
nich spraw ców  mordu. Atamańczuka 
poznał szofer Hasman, do którego ten 
kilka razy w czasie jazdy się obracał; 
zaś Bachta i Sobołtyński rozpoznali 
Werbickiego.

FAI SZYWE ALIBI.
Iwan Werbicki. usiłując wykapać 

swoje alifr twierdził, że krytycznego 
dnia uczył się do godziny 16.30 (w pół 
do piątej), a później wyszedł na mia­
sto, szedł i spotkał się Z ludźmi, k tó ­
rych me nanręta, a wróciwszy ao do­
mu o  godz 17.30 (w pól do szóstej) 
wymienił szereg osób, które tam za­
stał, te jednak zeznały, że albo tam 
wogóle nie byty bądź też w mieszka­
mi! o tej porze nie widziały go zupeł­
nie.

CO MÓWIĄ LISTY DO NARZECZO- 
NFJ?

Listy Werbickiego do iegp narzeczo­
nej Janickiej dają obraz jego sianu 
psychicznega, który  od 13 październi­
ka staje się coraz bardziei podniecony, 
w  oczekiwaniu tego, co spełnić iuż po­
stanowił za rozkazem UOW.

W dniu 15 października nisze, że był 
przvgrębiony duchowo jak nledy.

W  krytycznym dniu pisze aż dwie 
kartki, w których znaczy dzreń i go­
dzinę, z czego widać jak ważne były 
dla mordercy te godziny, W  pwrwszej 
kartce zapowiada ncieczkę. a w dru­
giej tuż przed czynem, przyznaje się, 
że ..ne możn wici waży ty sia11 W  osta­
tniej jednak chwili odważył się nonel- 
nić zbrodnię

P o morderstwie pisze tylko kartki, 
tłumacząc to tem, że jest ciągle^ poza 
d imom Kartkę Piśze w mleczarni, a 
listy narzeczonej dostaje od rodziców 
wieczorami.

DYSKPEDY1 IJ.1ACF 7W1FP7ENI4.
Do siedzącego razem z Werbickim 

w więzieniu Teodora Żukowa nabrał 
Werbtoki zaufania, ponieważ Żuków 
znał jego ojca i szwagra i opowiadał *

mu często o zamordowaniu Sp. Kura­
tora z takimi szczegółami, że ŻukĄw 
nabrał przekonania, że to Werbicki 
jest m oidtrcą.

I tak zapytanv raz przez Żukowa 
czy śp. SobińskJ dostał w pierś W er­
bicki ocloowiedz.ał. pokazując na łvł 
głowy ponad karkiem: „ten s... syn 
dostał tu“. — A kiedy go Zuków spy­
tał. skad on umie tak strzelać, choć nie 
służył w wojsku, powiedział: „to było 
strzelanie na dwa kroki11 Innym razem 
kiedy Żuków spyta? czy grunt, po któ­
rym mordercy umiekah był mokry, o* 
trzym aj odpowiedź Werbickiego; „ino- 
kry“.

Drug? współlokator Werbickiego t  
celi wiezjanm#! Bary); Kaczor zi1Tual 
że kleoy przyszło między nim a W y ­
bickim do sprzeczki, jok dokonano mor 
du, Werbicki powiedział; ,.Ja sam 
wiem najlepiej, bo tam byłeni*1, pbczeui 
spostrzegłszy sip doda? zaraz: „Co ja 
mówię za głupstwa; sam nie wiem, co
snówłe".

Di ACZFGO „NIFWNNY"
ATAMANC7UK UCIEKAŁ.

Atamańczuk wezwany na policję, 
idąc tam z n!e.iak!m Dżudem zm!en!ł z 
(Km P o  drodze czaoke a zobaczywszy 
w potiejt na kurytarzm szofera Has- 
mana, uciekł ze Lwowa i ukryv.rał się 
u Hretczaków w Dokne. Uretozakowle 
wyszuka1! w końf'u ma-rca 1927 r. n e- 
iaklego Dmytra Tysiaka, który rnial 
AtamańczuV„ ipizeprowudzić do Cze- 
choslowaaj!.

CO 7FZNAWAL TYSIAK.

Kit-dy Tysiak spytał Jarosów * 
HretczaKa czemu ten pan11 (nazwiska 
mie znat) nie może p rzyjść do niego w 
dz:eń. dostał od,pow;edź. że ktoby go 
tylko zobaczył, to zarazby go poznał, 
bo wszędzie na policji niaia jego foto­
grafie. a on uciekł ze Lwowa obawia­
jąc s:e rozpoznania i aresztowań,a.

W niedztolę. 27 marca 1927 r. przy­
był do Hretcza ków Atamańczuk 1 
ukryw ał się u nich przez noc do ponie­
działku wieczora k:edy to wsnftinie z 
Tysiakiem udali s'e w diiogę. Po dro­
dze spotka wszy nosterunKowego PP 
Atamańczuk sle odwrócT, a kiedy prze 
szedł pow edział T ysakow i, że byłby 
zabił po'icjanła. gdyby go t«n próbo­
wał legitymować,

Na jednej z gór w Karpatach Ataman 
czuk sipald swą ks’ażkę lcgi,vmacvjna 
t. fotografią,. Kiedu w pobl:żu Osmoło- 
dy obaj tj. Ałamańczoik 1 Tysiak zo­
stali przytrzym ani przez straż grani­
czna — Atamańczuk podał, że nazywa 
się W łodzimierz Zubińskł

HASMa N ROZPÓ7NAU 
ATAMAŃC7UKA.

Szofer Hastuan roz ooznał Atamań- 
czuka, którego bezpośrednio p-zed 
zbrodn:ą dość diługo w ldz!a ł przy 
świetle latarni uMcznej >, samochodo­
wej. w czas;e  gdy ten płacił mu za Ja­
zdę

Atamańczuk. twierdza, że w krytycz 
nym czasy  był w kin e  ,.Pa!ace“ je­
dnakże dochodzenia poicyjne ustaliły, 
że Atamańczuk kłamie.

CO ORZEKŁ ZNAWCA RUS7NIK.ARZ

Znawca sądowy Jan Sartori, stw ier­
dził, że znaleziony odłamek kuli -.tano­
wi część jednego pocisku kał. 6135 uży­
wanego do p stoletów automatycz­
nych.

P rzy  rewizji znaleziono u Iwana 
W erbick:egr> taki właśnie rewolwer 
automatyczny

ODROCZENIE R07PPAW Y.
Po odczytamu aktu oskarżenia w ję­

zyku polskim i ruskim Drzew odniczacy 
s. o. Mayer odczytał wyrok pierwszy 
z przed roku. oraz decyzje Sadu Naj­
wyższego na czem o godz. 13‘15 prze­
rwano rozprawę do dziś do godz 9 ra­
no. Nł dz:siejszej rozprawię nastąpi 
prze^łuchaire oskarżonych.

i  ł Opiera) prutemt/sl rudaim y  I  
| A tlas* pracę bezrobotnym. I
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Epilog afery dr. Kotnika i tcw.
ZEZNANIA DYR. LEWICKIEGO.

Wtorek
Franc. S.

Jutro: Martyna 
Wschód sionca 7 i3 

Zacnod '.o ód

TEATR WIFLKl.
Wtóre* 29 bm. o cod*, 7-30 Broadway* .
Sroda 30 stycznia o godz. 7.30 JViiija 

Stuart , premiera.

TEA1R MAŁY
W toiek 29 btń. godz. 7.30 wiecz. ..Ra­

dość kochania", występ Ćwiklińskiej I 
Brydzińskiego. Zniżki ważne.

Śioda 30 stycznia o godz. 7 30 po raz 
przedostatni „Radość kochania", Występ 
Cwiklin^kiej i Brydzińskiego Zniżki ważtie.

KINOTFATRY
Apolk,. „Anna Karasina".
Colosseum (dawny Teatr Nowości): 

Najnowsze przygody „Rhi-Tin-Thu".
Chimera: „Małżeństwo".
Fatamorgana: „Dama pikowa".
Lew; „Arena grozy".
Kupe.'tiiK: „Dr. Scnaeier, lekarz cho­

rób kobiecych".
Casino: „Najsprytniejszy złodziej

świata".
Marysieńka: „Dr. Schaefer, lekarz 

chorób kobiecych".
Kino Oaza: „Szpiedzy".
Pałace; „W kajdanach",

— Premiera „Marii Stuart" Schillera, za­
powiedziana na śroJę 30 bm.(: wywołała 
żywe zainteresowanie wśród miłośirków 
teatru Przepiękne to dzieło, należące do 
arcydzieł literatury światowej, ukaże sit 
na scenie Teatru Wielkiego po 25-letniej 
przeszło przerwie. Przy obecnej insceni­
zacji tego dzieła udzielił szereg cennych 
wskazówek znakomity artysta p. Roman 
Żelazowski. W wystawieniu „Marji Stu­
art" biorą udział czołowe siły naszego ze­
społu dramatycznego.

— „J an Damazy-*, znakomita komeója 
Józefa Bltzińskiego, wystawiona zostanie 
w piątek 1 lutego na gaiowem przedsta­
wieniu ku uczczeniu imienin Pana Prezy­
denta Rzplitej. W świetnej tej a dawno już 
niegranej komea.ii Kreuje rolę tytułowa p. 
Gustaw Rasmski, Który jednocześnie reży­
seruje tę sztukę.

— „Radośi kochania4 dowcipna trzy 
aktowa komedia Verneilta w Teatrze Ma­
łym z występem nieporównanych gości 
warszawskich M. Ćwiklińskiej i W. Bry- 
d»i ostoi ego, osiągnęła wczoraj niebywały 
sukces Publiczność owacyjnie oklaskiwała 
znakomitych wykonawców za ich mistrz<)- 
wską grę, która również w W arszawie bu­
dziła zachwyty, stroje p. Ćwiklińskiej, po­
chodzące z pierwszorzędnych firm war­
szawskich robiły furorę wśród pań na wi­
downi. Reszta zespołu dostrajała się do­
skonale do świetnej pary gości. Dawno nie 
widziano tak serdecznego, entuzjastyczne­
go nastroju, jak' panował wczotaj w Te­
atrze Małym. „Radość kochania" z powodu 
rozpoczynającego się kontraktu p. Bry Jizin- 
SkieyG, (który jest również dosknałym ar­
tystą  filmowym,) z wytwórnią ffltnową, 
Braną będziie tylko do czwartku 31 b. m. 
włącznie.

=** =
— „Noc Królowej Zimy" urządza 1 lu­

tego 1929 r. Stow „Gwiazda" (Francisz­
kańska 7), połączoną z Rewją kostjumuw 
1 masek. Wybrana Ki olewa Zimy oraz naj­
dowcipniejsza maska męska otrzymają bo­
gate nagi ody. Orkiestra iaz z-bandowa pod 
kierunkiem Abratowskiego. Bilety wcze­
śniej u gospodarza „Gwiazdy" i p. Począ­
tek o godz 9 wieczór.

— Poiskie Tov. arzysrwo PoRteehiiLznc 
zawiadamia swoich członków, te  w Arodę 
30 stycznia br. wygłosi odczyt p. mż. Kon­
rad Lisowski p. t. „Niedomagania ruchu 
ulicznego we Lwowie Początek o godz. 
18, Goście mile widziani.

— Towarzystwo Mctaiizyczne im. A. Gic 
Sakowskiego, ul. Kochanowskiego 25. Dnia 
3J bm. czwartek o godz. 19 odbędzie się 
wykład p. dr Fryderyka Aszkenazego p. t. 
„Królestwo boże a socjalizm". Goście mile 
widziani

— „Lyra". Onegdaj rozpoczął swą dzia­
łalność Małopolski Związek Zawodowych 
Muzyków „Lyra" z siedzibą we Lwowie 
W nowem zrzeszeniu znajdą muzycy prze- 
dewszystkiem koleżeńską i energiczną o- 
bronę swych interesów zawodowych i eko- ' 
nomicznych. Towarzystwo, którego ambicją 
jest osiągnąć wysoki poziom podobnych 
związków zagranicznych, zwraca się z ape- j 
ltm  do wszystkich zsunteresowanycn o po- i

r  W dniu wczorajszym zeznawał w  
dalszym ciągu osk. dyr. Lewicki.

Po powrocie z Krakowa, gdzie dr. 
Kolnik odniósł „sukces*1, prowadzono 
dalej interesy „blankowe" (kablowe) aż 
gdzieś we wrześniu lub październiku 
1924 r. dyr. Lewicki otrzymał list od 
wiceprezesa Paszko wskiego z Krakowa 
z wezwaniem, aby Bank zaprzestał in­
teresów dolarowych. Następnie oskar­
żony otrzymał od wioepr. Paszkowskie 
go kilka listów prywatnych z tfcm sa­
mem wezwaniem. Wobec tego oskarżo 
ny wezwał dr. KolniKa i zawiadomił go 
o tern, pytając równocześnie, ileoy po­
trzebował na zakończenie tego intere­
su i w jakim czasie mógłby go zlikwi­
dować,

I otrzymał odpowiedź, te  zobowiąza 
nia wynoszą 100.000 dolarów i że do 
zlikwidowania potrzeba 3—4 miesięcy.

W tedy osk. Lewicki zaczał czynić 
starania o zdobycie gotówki, (Jaał sie 
więc do śp. dyr. Tomickiego i prosił go, i 
by włożył Banku jakąś większą 
kwotę. Otrzymai przyrzeczenie, że M.
K. E. złoży na rachunek bieżący 100 
tys. zł.

W  styczniu 1925 i. dr. Kolnik 'zawia­
domił go, że wszystko wyrównane, o 
czem oskarżony pierwszą pocztą do­
niósł do Krakowa

Jak się później przekonał, został 
przez dr Kolnika wprowadzony w błąd.

Przew.: Czy wiadomem było p. dy­
rektorowi, na jaką kwotę była ń was 
zadłużona Mazaga z końcem r 1924.

Osk.: Wiedziałem z bilansu, że coś 
około 50 czy 60 tysięcy doi.

Przew.: 78.000 doi.
Osk.: Może być-
Przew.: A nie uderzyła pana tak wiei 

ka suma. nie obawiał sie pan. ze Ma- 
ząga nie zapłaci?

Osk.: Pistyner jeździł wciąż zagra­
nicę, gdzie spodziewał się otrzymać 
pożyczkę około 80 tys. f szt.

P rzew.: Jeszcze w  styczn'u i9J5 r. 
podpisał pan przeszło 230 instów Ma* 
zagi z wypłatami na Nowy Jork. Czy 
nie uderzyła patia ta wielka suma tran 
sakcji?

Osk-: Ja tyle rzeczy podpisywałem, 
że nie było czasu na zastanawianie się.

Przew.: Czy pan zdawał sobie z te­
go sprawę, te  pan sprzedaje Bankowi 
Gosn Kraj. tow ar (dolary) nie maiąc 
go ?

Osk.: M ałem wrażenie, że te intere­
sy robi Mazaga a Bank Wza Kred. 
tylko poświadczył.

Przew.: Ale pan podpisywał listy 
z  wypłatami na Nowy Jork i otrrym y 
wał pan odpowiedzi?

Osk.: Proszę mi pokazać i t  listy.
Przew. podaje mu plik takich listów.
Oskarżony twierdzi, że tych listów 

nie widział, bo nie ma na nich stampili 
„weszło dnia. “

W  tern miejscu dr. Ko'niV stwierdza, 
że listy pizychodziły >la jego ręce.

W  dalszym cągu zeznawał dyr. Le- 
wicKi, że do tego stopnia nie mieszał 
się w sprawy dolarowe, iż gdy się do­
wiedział, że Bank Wzajemnego Kredy­
tu zaangażowany jest w Banku Gosp.

parcie swą współpracą, gdyż tylko sko­
ordynowany wysiłek we wspólnym celu pn 
zwoli osiągnąć zamierzone rezultaty. „Ly­
ra". Lwów, Miłkowskiego 11. tcl. 5001

— Pol, Iow . Gimn. sokół 11 we Lwowie 
urządza tradycyjny „Wieczór Reprezenta­
cyjny", który oduędzie się w sobotę 2 lu­
tego br. o godz. 21 wieczór, w caiach To 
w a'zystw a przy ul. Kętrzyńskiego 32 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia, 
które wvdaie Sekretariat Tow. codziennie 
w godzinach wieczornych

— JV-te walne zgromaazeuie Centralne: 
go Małopolskiego Klubu Hodowców Kanai 
ków I Ochrony Ptaków I tśnych „Kauaria" 
we Lwowie odbęttzic się 10 lutego o god/ 
10 rano w szkole przy nJ. Szeptyckich 10, 
w razie braku kompletu odbędzie się o

Kraj. nc milion, myślał ie  to złote i do 
picro później przekonał się, te  to do­
lary.

Gdy w kwietniu 1925 r. centrala prze 
prowadzała lustrację w Banku i wpa­
dła na ślad interesów kablowych, o- 
skarżony robił w yizuty Rolnikowi, na 
co tern oświadczy,, ze „wszystko w po 
rządku*\,

Na pytanie dr. Aksera, który zgłosił 
się jako drugi obrońca dr. Kolnika, czy 
Bank Wz. Krea pośredniczył między 
Bankiem Gosp. Kraj. a Mazagą, czy 
mięJzy innemi komitentami również, 
odpowieuział oskarżony, iż tylko od 
czasu do czasu, gdy szło o  zapotrzebo 
watrę sfer ziemiańskich.

Przew.: W  raK im  r a z ie  nie rozumiem, 
pańskiej obrony.

Dr. Akser: Czy pan przypuszczał, że 
Mazaga ma pokrycie na oraekazy ka­
blowe ?

Osk.: Nie wiem... Później noprawia 
się, że sądził, iż Mazaga ma pokrycie.

Następnie obrońcy zadają oskarżone­
mu szereg pytań, przewodniczący je­
dnak zwraca im uwagę, że niczego no 
wego się nie dowiedzą, bo on od go­
dziny niczego wyciągnąć nie może.

Dr, Kolnik? Czy p. dyrektor kazał 
raz poprawić wykazy?

Osk.: Nie pamiętam
Dr. Kolnie: Gdy ja przedstawiałem 

interes kablowy, pan go rozumiał?
Osk.: Pan nie powinien mnie o to py­

tać.
Osk. dr. Kolnik: Jestem oskarżony

0 oszustwo, że-pana w błąd wprowa­
dziłem, dążę do prawdy materialnej

Przew.- Pan niema co dążyć do pra­
wdy materialnej, tylko ma się pan bro 
nić.

W końcu wczorajszej rozprawy oma­
miano sprawę owych 8-000 zł., które 
Kolnik miał pożyczyć dvr. Lewickiemu 
z własnych funduszów a tymczasem 
pobrał ja z kasy Banku Wz. Kred. — 
Osk, ay r Lewicki twierdzi, że w dnu, 
w którym cała afera wyszła na jaw, 
niechuąc pobierać z rachunku bieżącego 
Towarzystwa dziennikarzy polsk:ch, 
które miało tam złożone około 15.000 
zł., a potrzebując na pensje wdów i sie 
rót, jako skarbnik Towarzystwa, pro­
sił Kolnika, by mu * prywatnych fun­
duszów swoich pożyczył 84)00 zł. na
1 rok W  jaką godzinę Kolnik wręczy! 
mu tę kwotę.

Gdy po kilku dniach, już po ucieczce 
dr. Kolnika do Wiednia, Kurzer oświad 
czyj mu, że Kolnik pobrał z jego conta
10.000 zł., oskarżony ucieszył się, że to 
nie sa te pieniądze, które jemu wręczył. 
Później dopiero nastąpiło rozczarowa­
nie.

Osk. twierdzi stanowczo że żona d 
Kolnika nie zwróciła mu owych 2.0’JO 
z ł,  ani nie przypom ną sobie, jakoby 
dr. Gross w imieniu żony chciał tę 
sprawę wyjaśnić.

Na tern odroosomo rozprawę do dziś 
godzina 9 rano.

Dziś ukończone zostanie przesłucha­
nie osk. Lewickiego i rozpocznie się 
przesłuchanie osk. Fenza.

god-., 11 tego samego dnia u> samo zgro- 
| wadzenie przy jakimkolwiek komplecie, a 
i 'sprawy powzięte będą prawomocne. Po­

rządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu 
2) Sprawozdanie z działalności Klubu, 3) 
sprawozdanie kasowe Komisji rewizyjnej, 
4) Udzielenie ustępującemu Zarządowi ab­
solutorium, 5) Wybór nowego Zarządu 6) 
Wnioski i Interpelacje.

— Przyjechali do Lwowa. Hotef Geor. 
gc‘a : Bronisław Szorepski z W arszawy,
Bankę Wreede z Hillingen, Richard Wie- 
selthier z W ieduu, Louis L  Alio z Bosto­
nu, Ewa Gai Winding z Kopemh igi, Ellis 
John Lipow z W arssawy, Adam Piotrow- 

j ski z Chodorowa, Daniel Radśi«jewski z 
Lodzi, '.eon Okoniewski z Ujścia, Karol

Richter z  Wiedma M argarett Ginsbtrg t  
Poiosani, Otto Vogelsang z Remscheldu 
Leon Opatów z  W arszawy, Alfred Jellrnek 
z Wiednia, W ładysław Rozwadowski t  
Chodorowa, Stanisław Młynarski z W ar­
szawy. Adam Myszkowski z 3eska, Dfw- 
son Mundeł z Singaporo, Elleu Plu Bod 
z floiandji.

iiutel Krasi»wskl: Tadeusz Przylusi.
z Lublina, Stanisław Grodzicki z Bzianki 
dr. Edmund Kaleta z Paryża. Józei Meren- 
holz z Paryza, Izydor joeilner z Wled iiu 
ai Salo Wieseiberg z Berna szw ai, Fer­
dynand Belf z Wiedn.a C. W acLw  Krzy­
żanowski z Krakowa, Stanisław Koszko z 
Borysławia. Mieczysław Cimoszko z So­
snowca, Karol Pfilzner z Pasing, Julja 
Romanowska % W arszawy, Herman Tropp 
z Wiednia, Wiktor Krzyżanowski z Tarno­
pola, W ładysław Hertz z W arszawy.

— CHczyt posła W. Makowskiego 
o zagadnieniach konstytucyjnych od­
był się ub. niedzieli wieczorem przy 
licznym udziale publiczności Odczyt 
ten podamy w całości w najbliższych 
numerach ,Słowa PolsKitgc". ■

— Piękny sukces balu TOM. Bal re ­
prezentacyjny TOM. urządzony w salo 
flach Tow. strzeleckiego udał Się pod 
każdym względem. Czysty dochód wy 
nosił około 1500 zł., które zostały prze 
znaczone na spławienie bielizny dla 
wychowanków lwowskich zakładów T.
0 . M- To też zarząd i komitet obywa­
telski TOM. z nrez. Czerwińskiem i E. 
Berkowską na czele wyrażają serdecz­
ne podziękowanie wszystkim, którzy 
przyczynili się do tak pięknych wyni­
ków.

— Pensjonaty! Nowo otwarty M aga­
zyn pościeli R, Drzaia — Lwów, ul. 
Chorążczyzny 5. przed kinem „Apoho*' 
poleca: kołdry 15 zł., materace, prze­
róbka kołder 6 zł., materaców 8 zło­
tych. 171

— Wpisy na Kursy bieliżwarsko-kra 
wieckie, modniarstwa 1 trykotarsłwa 
przyjmuje codziennie od 11 do 13 go­
dziły Krajowy Patronat Przemysłowy,
1. wów pl. Smolki 3. , 904

— Walne Zgromadzenie Tow arzy­
stw a ParapsycITcznego im. Juliana O- 
chorowicza we Lwowie ■ odbyto się 
dnia 22 bm. Tow arzytw o ubiegłego 
roku pracowało w śdsleim kole swoich 
człolków, którzy zbierali się dwa ra­
zy w mieNącu n? posiedzenia referato­
we i dykusyjne. Najwięcej zasług rwc 
ło rozwoju Twa poniósł prezes p. Jó­
zef Świtkowski oraz prelegenci: p: 
Józef Baisarowicz, pre-f. dr. Lucjan 
Bóttcher, dr. Zygmunt Koeiner i P. S te­
fan Mokrzycki.

Nowe w ybory zarządu dały następu­
jący rezultat: doc dr. Adrjan Demiano-- 
wski prezes, p. Józef Świtkowski zast. 
prezesa; p. Olga Bilińska sekretarka: 
mż Paweł Rehorowski skarbnik; p. Jó 
zefa Św tk^wska bibliotekarka. Komi­
sja rew izyim : dr Zygmunt Koełłner, 
dr. Emilia Lewicka i p. Stefan Mokrzy 
cki.

Adres Towarzystwn nł. św Marka 
I. 5 .1. p. J. Świtkowski.

— Proces „Pepege” r. „Gentlema­
nem" o nieuczciwą konkurencje. W e­
dług otrzymanych przez nas informac.u, 
na zarządzenie prokuratury przeprowa­
dzono dnia 24 bm. rewizję wę fabryce 
„Gentleman" w Łodzi, która to firma 
bezprawnie posługuje się sposobem fa- 
brykacit, opatentowanym przez znaną 
firmę „Pepege", Polski Przemysł Gu­
mowy Tow. Akc w Grudziądzu. Przy 
rewizji obłożone aresztem 202 par ko­
pyt pomysłu firmy „Pepege", wskutek 
czego oddział obuwia ludowego firmy 
Gentleman" został narazie tm.erucho- 

niiony Należy przytem nadmienić, żc 
na tle nieuczciwej konkurencji firma 
„Pepege" od roku już prowadzi proces 
contra „Gentleman" i w  pierwszych 
dwóch instancjach sprawę tę wygnała. 
Aczkolwiek ubolewamy nad tern. że 
wskutek zamknięcia oddziału we fabry 
ce „Gentleman" pewna liczba robotni­
ków zostaje przejściowo bez pracy, to 
Jednak musimy dodać, źe bezwzględnie 
chronić należy solidne i uczciwe przed­
siębiorstwa przed bezprawntm  wyko-
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NERAN2AKAT0;łJU?1OJtTtTYCZNE STEFANIA
otwarte -a łą  zim,' dla rekonw altsctntów  
po grypie, zapaleniu płuc, dla chorÓD 
wewnętrznych z wykluczeniem gruźlicy, 
„cczenie słońcem, klimatem, ^porter.., 
gimnastyką. Kąpielami diatermia, elektro 
terapią i t. p. J je ty  specjalne dla diabe­
tyków, chorych na lołąaeK , kiszki, nerki, 
podagrę. Kuracje dla schudnięcia 2 r c -  
spekty polskie. Or. Blnaer. 4841 .

i zystaniem ich pomysłów i wynalaz­
ków. jak  nam nowiem wiadomo, w y ­
noszą koszta aoświaaczeń i prób, prze 
prowadzonych przez firmę „Pepcge“, 
celem udoskonalenia sposobów faory- 
kacji na rok 1929, około i miliona zł.

— Sprawcy strzelaniny w parku 
Kościuszki, W zw^ zku ze sti zelandią, 
którą urządziło w niedzielę naa ra­
nem kilku podchmielonych osobników 
w parku Kościuszki, gdziie wyrzuceni 
z zabawy tanecznej strzelali do okien 
sali, — policja aresztowała Stanisła­
wa Czeremchę, zamieszkałego przy 
ul. Kętrzyńskiego 1. 4, a przeciw dru­
giemu sprawcy. W ładysławowi Nie- 
wołańskiemu, szeregowcowi 40 pp., 
zwróciła doniesienie do żandarmerii 
wojskowej.

— Włamania mieszkaniowe. Do 
mieszkania Edmunda Scharfnera Drzy  
ul. Sykstuskiej 1. 34, włamali się wczo­
rajszej nocy nieznani sprawcy i skra- 
dii srebrną zastawę stołową. — Kazi­
m ierz Bmklewski, współwłaściciel a- 
gencji handlowej przy pi. Marjackim 
1. 5, zawiadomił policję, iż nieznani 
sprawcy w ianali się do biura tej a- 
gencji, skad zabrali znaczniejszą ilość 
Sukna.

— Pożar mieszkaniowy. Skutkiem 
wadliwej budowy komina wybuchł 
wczoraj pożar w mieszkaniu Dawida 
Jagida przy ul Supińskiego 1. 4 
Stiaż pożarna rychło go zlikwidowała.

— Rzeźnlk w roli nożowca. Policja 
aresztowała wczoraj Franciszka Bie­
leckiego, rzeżnika, zamieszkałego w 
Kleparowie, za wywołanie awantury i 
przebiciu nożem Michała Żuraw­
skiego.

Włamanie kasowe 
w firmie Sihleier.

Kasiarze przeoczyli 3 tys. dolarów.
Wczorajszej nocy nieznatii włamy­

wacze - kasiarze włamali się do fir­
my I. Schleier, właścicieli magazynu 
obuwia przy ul. Legionów 1. 35. Spra­
wcy dustali się najpierw do piwnicy, 
skąd po usunięciu drewnianego prze­
pierzenia w oknie wystawowein od 
strony p wnicy dostali się do wnę­
trza magazynu. Kasiarze zabrali się 
najpierw do obrobienia wielkiej kasy 
żelaznej, w której bocznej ścianie wy­
cięli najpierw duży płat, poczerń za­
brali z niej 40C dolarów i pewną część 
weksli, których znaczniejszą Mość roz­
rzucili po magazynie.

W łamywacze rozbili nastęonie szaf­
kę. z której zabrali kdkaset zł. Na 
szafce tej leżało pudełeczko, zawiera­
jące 3 tys. dolarów. Kasiarze‘ nie tknę- 
'i pudełeczka tego, wobec czego ładna 
sumka dolarów zachowała się przed 
ich zbrodnicza ręką. Na miejscu pozo­
stawili łom zw. zbójem. Dochodzenia 
nie dały na razie żadnego wyniku.

P c c  y  u g r z ą z ł  m  ś i r e g o .

Dwa wagony u'egły wykolejeniu.
Poc;ąg osobowy nr. 2114, który o 

godz. 8-mej rano wyjechał ze Sambo­
ra w kierunku Lwowa, dokąd normal­
nie przybywa o  godz, 10-tej min. 15, 
i.grzązł w śniegu pomiędzy Stawcza- 
riami a Mostkami w oddaleniu około 
20 klin. od Lwowa Dwa wagony ule­
gły wykolejeniu. Ofiar w ludziach nie

Najlepszy do twarzy, przygotowa 
ny na miodzie i wyciągu z lilji Liałej

Higieniczny, o subtelnym zapu- 
«"* " 1 ' chu, niewidoczny

Neutralne, przygotowane na na]- 
■ n - ;  delikatniejszych tłuszczach

Niezastąoionc do mycia twarzy, 
" i — szyi i biustu

mm a b a 1 id
P E R F S C T I O U

p u d e r
P E R F E C T I O N

tiYDŁO ABARID
P E R F E C T I O N

OTRABKI AflARID
P E R F E C T I O N

usuwa zmarszki, zapobiega two­
rzeniu się nowych i nadaje twa­
rzy świeży młodzieńczy wygląd

me zawiera metali, nie psuje ce­
ry i nadaje jej matową białość

nadaje sią naw et do barazo  w ra­
żliwej cery  i5  ■"**-—S5 a

ns48

>czyszczają pory skóry, pobudza­
ją transpirację, zapobiegają tw o . 
rżeniu się pt-yszczy i plam , s s i d

Straż ^ogił Po:skiih Bohaterów.
Walne zgromadzenie „Straży Mogił 

Polskich Bohateiów“ we Lwowie od­
było się 26 bin. w ratuszu, przy licz* 
nym udziale gości i członkow. Przew o­
dnicząca p. Kazimiera Noumamowa 
przyw itała obecnych dziękując im za 
przybycie, następnie pożegnała ustępu 
jąoą długoletnią sekretarkę S, M. P. B 
p Ludwikę Białoskórską. podnosząc ż 
uznaniem jej pracę dla Tow arzystwa. 
Specjamie zaś podkreśliła sporządze­
nie przez r :ą planu cmentarza Obroń­
ców Lwowa, wedle którego odbyła s'ę 
ekshumacja zwłok Nieznanego Żołwe- 
rza oraz współprace P. Białoskórskiei 
przy pamiątkowej księdzę o Poległych 
Z kolei w yraziła uznanie i podziekowa 
nie p. architekc!e Antoniemu Nestaro- 
wskiem i\ który zupełnie bezintereso­
w n e  od szeregu Ir t kieruje pracami 
budowlanemi na cmentarzu, W  końcu 
podziękowała paniom wydziałowym, 
zwłaszcza d. doktorowej Zakrejsowej 
Za 'wydatną pracę około przysparza­
nia funduszów dla Tow arzystw a

Po przyjęciu do wiadomości proto­
kołu z poprzedniego walnego zgroma­
dzenia. w icepiezes SMPB. p. Wanda 
Mazanowska przedstawiła działalność 
Tow arzystw a w roku ubiegłym.

Dłu©o'etnia i zasłużona skarbniczka 
p. Olga Zakrejsowa przedstawiła spra 
wozdanie kasowe za rok ubiegły; przy 
chody wynoszą 78.195 zł. 58 gr., roz­
chody 51.283 zł. 42 gr., saldo na rok 
1929 26.912 zł. 11 gr., zobowiązania nie 
niężne 14.b00 zł.

P rzew  koopsji rewizyjnej p. Franci­
szek Żmudziński złożył sprawozdanie 
z ostatniego zamknięcia rachunków, ł 
Podkreślając wzorowe prowadzenie 
ksiąg postawił wniosek na udzielenie 
absoM orjum  ustępującemu wydziało- 
i w yrażenia uznania o skarłrdczce 

co jednogłośnie uchwa’ono.
P. brygadier Czesław Mączyński w  

dłuiższem przęm ów;eniu podniósł do­
niosła działalność S traży Mogił PB. w 
ubiegłych latach 10. podkreślając głó­
wnie prace Pd Neumannowej. Mazano 
w^skiei i Zakreisowel i zachęcając wy­
dział do dalszej w ytrw ałej j tak owo- 
c ie j pracy  Wnioski na wyrażenie spe­
cjalnego uznania pracy powyższych 
trzech pań. uchwalono jednogłośnie.

Ks. Franciszek Lisowski biskup au- 
fragan lwowski w  pięknych i podnio- 
svych słowach porownał cm entarz 
Obrońców Lwowa z katakumbami pier 

1 wszych chrześcijan w Rzymie i zaz- 
znaczył. że nieznani Obrońcy Lwowa, 
znaleźli w paniach ze SMPB matki, 
opiekujące się ich grobami.

P. bryg. Mączyński przedstawił pro 
jekt uzupełnienia statutu co oo iiośct 
członków wydziału, co członkowie je­
dnogłośnie uchwalili

Z kolei przystąpiono dc wyborów'. 
Na wniosek bryg. Mączyoskiego iedno 
głośnie wybrano prezydium, wydział i 
komisje rewizyjną do których wcho­
dzą PP. K. Neumannowa (przewodni­
cząca). W  Mazanowska i gen. W a'e- 
rjaii Czarna (iako zastępcy przew.), 
0 's a  Zakrejsowa fskalmiczka). Zofia 
Nęazowska (sekretarka) Helena Ada- 
mowiczowa, Aniela A lek san d i o w k  zó- 
wna, Karol Baczyński. Białoskórska 
Maria Bautro Kazimierz, Dziewońska 
Paula, Goetz Marjan. Janowuczowa 
Feliksa, K!otz Aifcms. Łużecki M’cnał, 
Mączyński Czesław. Nadolska Zofia. 
Nehatowa Mieczysława, Nestarowski 
Antoni, dr. Antoni Nowak-Przygodzki, 
ks. Józef Panaś, Paryiakow a Wanda, 
Pełeńska Janina, Popowrozcwa Okła- 
wia, Popow iczow i W ładysława Ra­
wski W itold.. Reichenbergowa Józefa, 
Styrna Bronisław, Thutnenowa Jitlja. 
Żardecki Kazimierz. Jako zastępcy 
członków pp. Jorkaszowa Lena Sien­
kiewiczowi Wanda. Dąbrowska Stella. 
Do komisji rewizyjnej: Ctszkowa Ma­
rja, Eckhardtowa Helena, Mazanowski 
Aleksander. Żmudziński Franciszek.

Wkońcu w yrażono podziękę p. Fran 
Ciszkowi Żmudzińskiemu za tyloletnią 
pracę w komisji rewizyjnej.

Zebrani oglądali z zachwytem „Zło­
tą Ks.ęge fundatorów pomnika chwa- 
ły*\ w  której zapisane będą nazwiska 
ofiarodawców na rzecz budowy tego 
pomn ka, który ma stanąć w środku 
cmentarza i na którym beda w yryte 
nazwiska wszystkich poległych. Księ­
gę tę ofiarowała w* darze p. Kazimiera 
Neumannowa, a przeip:ekna ozdobna 
okładkę wykonano bezpłatnie w  śn- 
troligatorni p. Karm rerza Wltskiego. 

= © =

Sport.
NARCIARSTWO. STRZELECTWO.

a; Sr

Narciarska odznaka za sprawność. Pol­
ski Związek Narciarski przyznał ostatnio 
wielu zawodnikom od-naki narciarskie za 
sprawuuść, przyuzem ptfeimkę siebrną po 
raz pierwszy otrzymało 47 zawmdników, ti 
odznakę bronzową po raz pierwszy otrzy­
mało 65 zawodników. W najbliższym cza­
sie otrzym a odznakę bronzową jeszcze 71 
zawodników. Zaznacz;, ć należy, że zawód; 
na odznakę cieszą ste wielką popularnością, 
jak n. p. ostatnio zorganizowane zawód; 
na odznakę w Krakowie zgromadziły 123 
zawodników, z czego 87 zdobyło odznakę, | 

Zarząd Sekcji narciarskie! LKS Lcchla 
organizuj' na zawody do Zakopanego wy­
cieczkę Odjazd ze Lwowa 3 lmego br. po i 
ciągiem pospiesznym o g»dz. 16.05 przy­
jazd w d.tilu 11 lutego bi Członkowie Sek­
cji i zaproszeni goście korzystają z 50 pre 
zniżki koleją do Zakopanego z powrotem 
66 prc. zniżki. Zgłoszenia na wycieczkę 
przyjmuje do dnia 31 I br. por, Baszniak, 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 79 i

Strzeleckie r e k o r d y .  Lista rekordów* strze 
ltckłch Polski przedstawia się następująco:

Broń długa ypiskow a: na 200 m -  por. 
Sztorroka 90 p k t na 300 m. — por, la le .  
ski 432 pkt. (na 600 możliwych), strzelanie 
:esDo!o\ve — 4 p. p. leg. (5 zaWoanikow) 

609 pkt. w strzeianiu bnjowem i dokład- 
nem.

Broń długa dowoina: na 300 m. — kpt. 
(ioście.vicz 940 pkt. (na 1200 możliwych), 
na 400 .n — plik. Gutkowski 47 pkt (na 
50 możliwych), zespołowo (3 zawodników) 
na 300 m. — zespół Warszawjr 230 pkt.

Broń m ałokaibrow o na 50 m. — Ruteckl 
393 pkt., na 50 m. Rutecki w postawie 
stojącej 577 pkt.. w t-zech postawach — 
592 pkt

Broń krótka dowolna na 50 m, — mir. 
Wr*osek 480 pkt (na 600 możliwi eh).

Broń krótka woiskowa: na 20 m. — płk. 
Sebera 107 pkt. (na 120 możliwych).

Broń myśliwska na 15 m. do rzutsów  — 
p. Rosenwert 4o pkh, na 100 m. Ko jelenia

- slerż. FlcSzar 25 pkt., na 100 m. (strzał 
podwójny j — Mielczarskf 41 nkt. (na 50 
możliwych).

Udział państw w strzeleckich C mistrzo­
stwach F.uropy. łak już podawaliśmy, w* 
dniach od o— 9 11 w Berlinie oabęaą się 
strzeieaKie mistizos.wa Europy z pronrm a- 
łoitalibrov'ej, na które udaje się drużyna 
polska. W zawodach tycn w ezm i udział 
przedstawiciele 16 państw, a zatem konku­
rencja wyjątkowa

ROZMAITOŚCI.
Rełerent zagraniczny ZZ Major O.abisz 

wybrany został referentem zagranicznym 
Związku Zwiyzków. pizyczem referować 
on będzie nacz :lnym władzom sportowym 
sprawy wyjazdów naszych sportowców 
2a granicę. Chodzi tutaj o to żeby naczelne 
władze sportowe miały nadzór nad w y ­
jazdami polskich zawodników na zawouy 
międzynarodowe.

Zarząd ŻKS liasmonna poaaje do wiado­
mości, że d a lsz y  ciąg walnego zegromacLzc- 
nia Kiunu, przerwanego 9 grudnia ub. r„ 
ottD ędzie się w sobotę 2 lutego o gooz 9,30 
rano w sali klubowej przy ul, "'riedrichów
1. 5.

Radjnfon.
Wtorek. 29 siyczuia.

W arszawa (1*85) 12'11* Muzyka
płyt gramofonowych — 16T5 Program 
dla dzieci. — 17‘55 Koncert popuiarny 
orkiestry Pulskiego Radja.

Kraków. (5W) 17 „Marja Curie-Skłu- 
dowska" (w 3U-!ecie odkrycia radu) 
wygł. prof. L. W ygrzywa'ski.

Poznań. (336) 17*25 „Gawędę o do.- 
bkim obyczaju" wygł. red. Babiński. 
19‘50 „Cąvaliena Rnsticana*‘. operetka 
Mascagniego. — 22’45 Muzyka tane­
czna z winiarni „Paiais Royal".

Katowice (4 16) 19'20 „Co każdy oby 
watel pow,in!en wiedzieć a niaj5łe“ 
wygi. ar. M. Koczwara.

Praga. (343) 18'55 „Norma", opera 
Beilinj'ego.

Środa, 30 stycznia.
W arszawa (1385). Godz. 12.10: Pro- 

gran? dla dzieci: Szopka poiska. —
15.50. Muzyka płyt gramofonowych. 
—- 17.55: Koncert ropularny orkiestry 
Polskiego Radja. _  19.10: „Góry na­
sze w szacie zimowej", wygł. St, 
Lenartowicz. — 20.30: Koticert kame- 
ramy, — 22.30 Transmisja muzyki 
lekkiej z dancingu „Oaza“.

Kraków* (566). Godz 21 Autorccy- 
tacja — Karol Hubert Rozstworow,ski-

I oznań (336) Godz. 17.25: Audycja 
dla dzieci. — 20.30: Koncert kameral­
ny. — 22.49: Muzyka taneczna z ka­
wiarni „Esplanada".

Kanowice (416). Godz. 17.25: O d­
czyt.

Wilno (426). Godz. 17 Audycja li­
teracka. Wierna rzeka.

Berno (4U6). Godz. 20.35 Transmu 
sja koncertu z Katedry św Piotra.

Bruksela (529). Godz. 20.30: Trans­
misja koncertu z Antw‘etpji.

Londyn (358). Godz. 21.15: „Zloty 
kogucik**, o p ?ri Rimskiego Korsako-
Wa.

Paryż (1744). Godz. 20.20: Koncert 
symfoniczny.

Benin (483) Godz. 19.05: Odczyt
prof. Sombarfca. — 20 „Fri4crike“, 
operetka Lehara.

Frankfurt (421). Godz. 20.15: „Ein 
TraumsDie!“ - -  sztuka Strindberga.

Hamburg (391) Godz. 19.25: „Car
1 cieśia", opera komiczna LoPzinga.

Wiedeń (517). Gndz. 21: :,Dai Band" 
— sztuka Strłndberga.
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S P R A W Y  R O C N I C Z  E.
Z zagadnień popierania produkcji rolniczej.

Fachowo opracow any ' pod powyż­
szym tytułem artykuł, który został za­
mieszczony w Ni. 15 „Słowa Polskie­
go" z dnia 16 stycznia 1929 r„ pc rusza 
dwie nardzo ważne kwestje uotyczące 
popierania menoracyj rolnych, miano­
wicie: utworzenia biura meiioracyjne- 
£o przy Ma toporkiem  Towarzystw ie 
Roiniczem we Lwowie dla trzech wo­
jewództw wschodnich, oraz pożyczek 
meh ora cymy on udzielanych przez Pań 
srwow y Bank Rolny.

Sprawa tą zajęło się według treści 
artykułu Małopolskie Tow arzystw o 
R oln iczy  ponieważ krajowe Biuro M t- 
Horacyjne istniejące od 1 stycznia 1879 
r„ a  „skupiające akcję techniczna me- 
Iioracyj rolnych, zostało ostatecznie 
likw idow ane rozporządzeniem z 31-go 
marca 1928 r.“. a Ministerstwo Rolni­
ctwa poleciło utworzenie biur melio­
racyjnych województwom, które zwró 
ciły się do Małopolskiego Tow arzy­
stw a Rolniczego z zapytaniem, „czyby 
ono nie podjęło się dalszego prowadae 
nią tych spraw “. Sekcja melioracyjna 
Małopolskiego Tow arzystw a Rolnicze­
go orzyszta co przekonania, że ze 
względu na koszta i brak sił technicz­
nych należy zorganizować jedno biu­
ro melioracyjne przy oddzielę lwow­
skim M. T. R„ któreby się zajmowało 
tylko drobnemi melioracjami (rolne­
mu, gdyż niewtasciwem byłoby przy­
d z ie lan i szczegółowych melioracyj 
rolniczycn istniejącym przy woje­
wództwach dyrekcjom robót publicz- 
nyoh. któro winny prowadzić tylko me 
iaoracje podstawowe (regulację i obw a­
łowanie rzek, ułatwianie odpływu wód 
itp.). Biuro melioracyjne M l R. miało­
by także prawo zatwierdzania wzglę­
dnie oceniania projektów i kontroli ro­
bót melioracyjnych, wykonywanych 
przy pomocy pożyczek udzielanych 
pi zez Państw ow y Bank Rolny a ko­
szta utrzymania Biura pouryw ałyby 
samorządy powiatowe. W  tym celu 
w  każdym województwie miałby być 
utworzony Związek celow y dia melio- 
racyj,*) a z tych trzech Związków ..du­
ży Związek związków we Lwowie", 
któryby rozporządzał funduszami sa­
morządowemu a którego organem w y­
konawczym byłoby Biuro melioracyj­
ne MTR, we Lwowie.

Uchwalona przez Sekcje melioracyj­
ną MTR. w tym kierunku rezolucja w 
najbliższej przyszłości ma być zreali­
zowaną i w ten sposób spraw y meiio- 
racyj rolnych wejdą w Małopolsce 
wschodniej ma korzystniejsze tory, 
dzięki akcji propagandowe! przez M. 
T. R. prowadzonej.

Co się tyczy twierdzenia autora a r­
tykułu, jakoby krajowe biuro meliora­
cyjne miało być ostatecznie zlikwido­
wane rozporządzeniem z dnia 31 mar­
ca 1928 r.. to takię rozporządzenie nie 
jest mi znane. P rzeciw ne rozporzą­
dzenie Rady mmistrów z oma 5 lipca 
1928 r, (Dz. u. Nr 74 d o z . 6b9) przeka­
zuje praw a i obowiązki wykonywane 
•przez b Tym czasowy W ydział Samo­
rządowy w dz:edzinie melioracyj pu­
blicznych i rolnych województwom 
krakowskiemu, lwowskiemu stamsła- 
wowskiemu i tarnopolskiemu, które to 
agendy w  myśl rozporządzenia P rezy­
denta Rzeczyposjx>litej z 16 stycznia 
1928 r. wojewodowie spraw ow ać bę­
dą aż do czasu zorganizow ana woje­
wódzkiego samorządu terytorialne­
go,*) przyczem wydatki poleczone ze 
spełnianmm agend melioracyjnych, po­

*) W myśl ar i. 65 konstytucji, związ­
ki celowe mogą otrzym yw ać charak­
ter Dubliczno - prawny tylko na pod­
stawie osobnej ustawy.

*) W  myśl ustawy z 26 września r. 
1922, winnv były być te samorządy 
wprowadzone w trzech małopolskich 
województwach wschodnich do 25-go 
października 1924 r.

kryw ane bęaa z  dotychczasowych źró 
del dochodowych b. Tymczasowego 
W ydziału Samoreadowęego (w roku 
1928-29 były te wydatki pokrywane z  
huazetu T. W. S. w  likwidacji). O ile 
chodzi o wykonanie i konserwację me­
lioracji publicznych, które naieża do 
kompetencji Ministerstwa Robót publi­
cznych, to personal biura melioracyj­
nego zajęty ternii robotami, pozostawiu 
my został na dotychczasowych stano- 
wisKach, tak iż pc zorganizowaniu sa­
morządów województdcn agendy te 
mogą być oddane w ca ło śc i" przy­
szłym - wydziałom wojewódzkim w 
myśl ustawy melioracyjnej z 26 paź­
dziernika 1921 r„ tudzioż ustawy z 
26 września 1922 r  o zasadach samo­
rządu wojewódzkiego.

Oprócz prowadzenia budów y i kon­
serwacji melioracyj publicznych, która 
to sprawra zgodnie z rozporządzeniami 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Rady 
nrnistrów została załatwiona przez 
Ministerstwo Robot Publicznych, nale­
ży także do praw i obowiązków T. W. 
S. przekazanych wojewodom:

1) inicjowanie i projektowanie me- 
noraoyj publicznych,- które należą do 
kompetencji Ministerstwa Robót Pu- 
bucznych;

2) projektowanie i wykonanie ulep­
szeń gruntów zapomocą osuszenia i 
nawodnienia. podejmowanych tak 
przez poszczególnych właścicieli grun­
tów. jak spółki wodne i gminy, oraz 
subwencjonowanie robót spółek wod­
nych i gmin w wysokości jednej trze-, 
ciej części kosztów.

3) projektowanie i budowa wodo­
ciągów i kanalizacji w gminach wiej­
skich i małomiejskich. tudzież udziela­
nie zasiłków 33 i jedna trzecia proc.:

4) udzielanie pomocy technicznej do 
projektowania i wykonania meliora­
cyj przy komasacji gruntów.

Agendy pod 2) należą do kompeten­
cji M.nisterstwa rolniotwa i robót pu­
blicznych ad 3) do Ministerstwa robót 
publicznych, spraw w ew nętrznych re­
form rolnych (o ile chodzi o  osadni­
ków) i rolnictwa. — ad  4) io  Minister­
stw a reform rolnych

Agendy powyższe spełń i a |  moga o- 
becnie wojewodowie, a w przyszłości 
w ydziały wojewódzkie tylko wów­
czas, jeżeli krajowe biuro melioracyj­
ne zostanie utrzymane, a personal iego 
powiększony. Odczuwając not-zebe 
powiększenia tego personalni dc stanu 
przedwojennego, uchwalił zjazd Rad 
powiatowych województwa krakow­
skiego 12 grudnia 1927 r wsławić do 
budżetów powiatowych subwencję na 
biuro melioracyjne T, W, S. w  sumie
40.000 z i. a zjazd Rad powiatowych 
trzech województw wschodniej Mało­
polski uchwalił 15 grudnia 1927 r. wsta 
wić do budżetów powiatowych od 
l.OuO do 3.000 zt, weatug repaitycji, ja­
kiej ma dokonać T. W S. Uchwal zja­
zdów Rad po\viałowych pizadłożo- 
nych przez prezydium zrzeszenia tych 
Rad pismem z 3 stycznia 1928 r. nie 
mógł wykonać T. W. S., bo rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzeczyoospohtei 
z  16 stycznia 1928 r. został zniesiony, 
lecz edmosł się do Ministerstwa spraw  
wewnętrznych o przydzielenie biura 
melioracyjnego wojewodzie lwow­
skiemu, jako likwidatorowi i porucze- 
nie mu przeprowadzenia oodziain sub- 
wencyi powiatowych.

Sprawa dotycząca powyżej pod 
1—4) wyszczególnionych agend w htó 
rej zainteresowane sa cztery Minister­
stwa, nie została dotychczas uregulo­
waną po myśli rozporządzenia Rady 
mwrstrów z 5 iipca 1928 r. Natomiast 
naczelnik Wydziału melioracyjnego w 
Ministerstwie ‘fbfoiittwa. który we 
wrześniu 1928 r. przyoyi w tej sprawie 
do Lwowa, wbrew wyraźnym posta­
nowieniom tego rozporządzenia, które 
w całej petnj utrzymuje praw a i obo­

wiązki T. W. S. wooec ludności rolni­
czej, wydał ustne polecenie dyrektoro­
wi biura melioracyjnego T. W, S. w li­
kwidacji, ażeby wstrzym ał dalsze po­
miary dla projektów melioracyjnych i 
nie przedkładał wniosków na przyzna­
wanie z funduszu keajowego -33 i jednej 
trzeciej proc. zasiłków dla spółek w o­
dnych i gmin, gdyż Ministerstwo tol- 
fiictwą zamierza zlikwidować całą a- 
kcje b. Wydziału krajowego, względ­
nie T. W  S. w sp raw ę  udzielania bez­
płatnej pomocy iechnic7nej biura me­
lioracyjnego • (instrukcja uchwalona 
przez sejm krajowy Dz. u. kraj, Nr. 67 
z r. 1S93), tudzież 33 i iedna trzecia 
proc. zapomóg krajowych. Przytem  za 
wiadomił wymieniony naczelnik w y­
działu Min. rolnictwa inżynierów biu­
ra melioracyjnego, że tylko ci inżynie­
rowie moga przejść na etat Minister­
stw a rolnictwa, którzy się zdecydują 
objąć stanowiska kontrolorów rooot 
meiloracj jnych, wykonywanych przez 
prywatne przedsiębiorstwa przy po­
mocy pożyczek Państwowego Banku 
Rolnego, r. czego wynikałoby, że inni 
inżynierowie oiura melioracyjnego so- 
staną przeniesieni w stan spoczynku.

Zarządzenie to wydane przez urzęd­
nika ministerjalnego w drodze ustnej 
(nie praktykowanej w państwach pra­
worządnych) sprzecznem jest z rozpo­
rządzeniem Rady ministrów z  5 lipca 
1925 r. i nie licuje z oświadczeniem Mi­
nisterstwa rolnictwa, złożonem na po­
siedzeniu komisji budżetowej sejmu 
dnia 13 grudnia 1923 r. a wykonanie 
rego zarządzenia równałoby sie znie­
sieniu biura melioracyjnego unicest­
wieniu całej atccii Sejmu i Wydziału 
krajowego prowadzonej w dziedzinie 
mehoracyj od r. 1879. P rzez zniesienie 
biura melioracyjnego zostałyby znie­
sione zobowiązania samorządu krajo­
wego. a tem samem prawa .nabyte 
przez rolników do pomocy kraju na 
•podstawie uchwał Sejmu krajowego, 
które to praw a tylko w drodze usta­
wodawczej. lub rozpoiządzenia P rezy­
denta Rzeczypospolitej moga być znie 
sione a mianowicie:

1) Wojewodowie, a następnie samo­
rządy wojewódzkie, nie mając do dy­
spozycji inżynierów melioracyjnych 
ale mogłyby inicjować i projektować 
nowych przedsiębiorstw melioracyj­
nych. wskutek czego województwa 
małopolskie nic mogłyby w  odpowied­
niej uiferze korzystać z państwowego 
funduszu melioracyjnego (w myśl pro­
gramu Sejmu krajowego z dnia i3 lute­
go 1894 r. zatwierdzonego przez Sejm 
ustaw odawczy Rzeczypospolitej ur 
chwałą z 26 października 1971 r )

2) Zniesienie biura melioracyjnego 
pozbawiłoby gminy i spółki wodne 
praw a korzystania z pomocy bezpłat­
nej tego biura w myśl obowiązującej 
dotychczas instrukcji, a tem samem ko 
rzystania z 33 i jednej trzeciej proc. za­
siłków krajowych. W prawdzie w ko- 
. aspondencji z b. Tymoz. Wydziałem 
Samorządowym wyraziło Minister- 
stwo rolnictwa zapatrywanie, że bez­
płatna pomoc techniczna wywołuje 
wstrzymanie się rolników od dokony­
wani! robót melioracyjnych własnym 
kosztem, lecz może się to odnosić tylko 
do większej własności, bo mały rolnik 
posiadający np. 5 hektarów gruntu z  
tru d n o śc i mógłby się zdecydować na 
opłacenie kosztów nrojektu drenow a­
nia, które według taryfy kraj Tow a­
rzystwa melioracyjnego w W arszawie 
wynoszą 366 zł. (73 żł. od hektara). W 
środkowych i zachodnich państwach 
europejskich, jak r,p. we Francji. Cze­
chosłowacji, republice austriackiej, 
gdzie wcześniej niż u nas podjęto ak­
cję melioracyjna, dostarczają państwa 
i samorządy bezpłatnie projektów me­
lioracyjnych drnłmvm romikom i sub­
wencjonują wydatnie osuszenie i na­
wodnienie gruntów, o raz  wodociągi

gminne. (vV r. 192/ wyaała Francja, 
którą utrzymuje osoone biura meliora­
cyjne dla projektowania i wykonania 
osuszę,n/a i nawodnienia gruntów, na 
subwencjonowanie tych robót 7,800.000 
ir., a na elektryfikację wsi 44,210.000 
f r . Czechosłowacja na subwencjono­
wanie drobnych melioracyi 11,000.00*) 
koron, a  mała republika austriacka
2,085.000 szylingów)

3) Budowa studzien i wodociągów 
które projektowało biuro melioracyj­
ne dla gmin wiejskich i małomiejskich, 
zw łaszcza dla osadników" na żądanie 
Ministerstwa reform roinych  musia­
łaby być zaniechaną w razie zwinię­
cia tego biura.

4) W reszcie odpadłaby bezpłatna po­
moc techniczna biura melioracyjnego 
do projektowania i wyk m ania melio­
racyj przy komasacjach przeprow a­
dzanych przez Urzędy ziemskie.

Zachodzi przytem kwestia, kto miał­
by przeprowadzać w  razie zniesienia 
biura melioracyjnego roboty p izy  me­
lioracjach spółek wodnych i gmin. dla 
których uaziela Ministerstwo rolni­
ctwa 33 i jedna trzecia proc, zasiłków 
ponieważ zasiłki te były przyznane 
przez rząd austriacki. W ydatki kraju 
i nańotwa wynoszą na ten cef po 30.1 
tysięcy zr rocznie, tak iż w raz z dat­
kami konkurencyjnemi wynosi corocz­
ny nakład na io roboty 900.000 zł. Za­
rząd tych robót prowadziło dotych­
czas dawne krajowe biuro melioracyj­
ne i przedkładało rachunki Minister­
stwu] rolnictwa, trudno zaś przypuścić, 
aby państwo i sam orządy powie-załj 
tego rodzaju agendy przedsiębiorcom 
lub biurom prywatnym,’

Wogdle zniesienie krajowego Ir.ur.- 
rnelioracyjnego i utworzenie nowego 
biura z zakresem działania ograniczo­
nym tylko do robót prywatnych pr;jy 
Małopolskie™ Tow arzystw ie " Rolni* 
czem byłoby cofnięciem kraju o całe 
’>ół wieku. tj. do r. 1878, kiedy istniało 
biuro melioracyjne przy galicyjskiem 
Tow arzystw ie Gospodarskiem, które­
go działalność była znikoma, bo Towa­
rzystw o nie miąip środków ani na wy­
kształcenie. ani na utrzymanie perso- 
tiaiu. Dlatego nie podzielam optymizmu 
akcji melioracyjnej M. T. R że w ra­
zie utworzenia biura melioracyjnego 
przy Towarzystw ie spraw y meliora­
cyj wejdą na korzystniejsze tory.

W  b. zaborze rosyjskim, gdzie ist­
niały tylko pryw atne biura rnetioracy. - 
ne. M inisterstwo robót publicznych 
widziało sie spowmdowanem celem za­
inicjowania akcji melioracyjnej na wię­
ksza skalę, utworzyć w r. 1927 p :cć 
biur melioracyjnych państwowych, na 
wzór galic. Krajowego biura meliora­
cyjnego przy Dyrekcjach okręgowych 
w Białymstoku, Kielcach Lublinie, 
W arszaw ię i Wilnie z takim samym 
zakresem działania. Dlatego dziw nom 
mi się wydaje, że sekcja melioracyjna 
M. 1 R. ppp.era zamiar zniszczenia pół 
wiekowego dorobku Sejmu i W ydzia­
łu krajowego, jakim jest krajowe biu­
ro melioracyjne. W  jednym tylko pun­
kcie zgadzam sie z zapatiywaniein se­
kcji melioracyjnej M T  R„ mianowi­
cie. źe z powodu braku , specjalistów7, 
nie mogą być narazie utworzone czte­
ry wojewódzkie biura melioracyjne, 
lecz istniejące krajow/e biuro meliora­
cyjne powinno byc przydzielone Woje 
wpLzie lwowskiemu, jako likwidatoro­
wi T. W. S„ do któifcgo w myśl art 3 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 16 stycznia 1928 r. o znie 
sleniu T. W. S naieża np. wszystkie 
spraw y iundacyjne baz rozdziani na 
poszczególne urzędy wojewódzkie.

Lwów,, dnia 18 stycznia 1929
Andrzej Kędzior 

b dyrektor kraj. bfura 
melioracyjnego,

OD REDAKCJI Zamieszczając na 
tam eh pisma naszego tak cenne uwa- 
ST: Czcigodnego tw oicy, organizatora i 
tyioletnjego dyrektora „Krajowego 
biura moharacyjułt.sro" instytucji, któr*
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zdobyła sobie organizacja i t>racami 
swymi tak ogólne uznanie, uważamy 
za obowiązek zaznaczyć, ie  wedle o- 
tizym anycb intormacyi M. 1 R uwa­
żało zawsze i uważa sprawę da szego 
utrzymania krajowego biura meliora­
cyjnego i umożliwienia mu możności 
działania w zakresie lakić miało przed 
wojna — za sprawę pierwszorzędnego 
znaczenia, nie tv!ko dla Małopolski, 
aie i dla Państwa. Niestety wedle o* 
trzyrnanycn z miarodajnych sfer in- 
formacyj. likwidacja tegoż b u ra  ma 
być już definitywnie zadecydowana 
jafckohv:ek nie wydano jeszcze dotycb

czas wszystkich notrz bnvch do prze- 
orowadzen;a tej likwidacji zarządzeń. 
Wobec tego uważało MTR za koniecz 
me wdrożyć akcie maiaca na cehi kon 
fynuowariie, czy utrzymanie w jakiej­
kolwiek bądź formie da!szei działalno­
ści Krajowego biura melioracyjnego, 
przynaimniej w dziedzinie „melioracji 
szczegółowych" (drenowanie, osusza­
nie rowami, nawodnienie itr>.). z zabez- 
pieczeniem organ'zaciom samorządo­
wym odpowiedniego woływn na Ie 
tak ważne dla podniesienia produkcji 
roiruczei sprawy.

Budowa Je m u  Em:gracy;iiega“
utknęła!

Sprawa budowy „Domu Emigracyj­
nego" we Lwowie, prowadzona z ta­
ka ofiarnością przez cztery miejscowe 
tow arzystw a emigracyjne, związane 
w jednoczącej trzy narodowości Ra­
dzie Międrysrowarzyszeniowei, u- 
iknęła i znalazła się w  martwym pun­
kcie. Zapewnioną została materialna 
pomoc Rządu, wyjednane już zostały 
kredyty i już można by przystąpć .ao 
urzeczywistnienia pięknego dzieła, 
gdy w sprawie wyboru placu pod bu­
dowę nieprzychylne stanowisko zajęła 
Dyrekcja Lasów Państw ow i cn i Mini­
sterstwo Rolnictwa, które na podsta­
wie tego stanowiska odmówiło przy­
znania towarzystwom emigracyjnym 
placu przy ul. Kubasiewicza.

Co do motywów odmownej decyzji 
Ministerstwa Rolnictwa stw ierdzaj 
Towarzystw a Emigracyjne, że parcela 
jest w  dużej części faktycznie hieuży- 
ticowaną. Zwiększona Konsumcia drze­
wa, naprowadzona przez Dyrekcję 
Lasów Państwowych, jako *edna z 
przyczyn odmowy, jest na razie pium 
dtsiderium Dyrekcji la só w , powsze­
chnie bowiem znana jest rzeczą we 
Lwowie, iż drewno opałowe, sprzeda­
wane przez Dyrekcję Lasów Pań­
stwowych, jest o 20 orc. droższe, niż 
drewno, które można nabyć w pryw a­
tnym band1 u.

Odnośnie do zamierzonej przez Dy­
rekcję Lasów Państwowych zamiany 
obecnego terenu na. inny, pod którj7 
wedle planu Dyrekcji Lasów będzie 
można przeprowadzić bocznicę do 
składowiska należy zauważyć, iż kon­
kretne oferty zamiany, które zostały 
Dy-eKcii Lasów Państwowych dotąd 
przedłożone, mogły być zrea1ł™wane 
tylko z poważną szkoda dla Skarbu 
Państwa, albowiem teren znalduiacy 
się przv ul. Kubasiewicza jest położo­
ny w bardzo ruchliwym punkcie mia­
sta i przedstawia wskutek tego war­
tość około 130,090 dolarów (36 dola­
rów za jeden sążeń). Każda zamiana 
tego placu na jakakolwiek inny teren, 
choćby naw et znnidu.iacy się przy fo­
rze kolejowym, "aie oddalony o  kilka 
kilumetrów od centrum miasta byłaby 
tiansakcią szkodliwa dla interesów 
Skarbu Państwa. Całv p rz tto  pomysł 
tego p'anu, popieranego przez Dyre- 
kcię Lasów Państwowych we Lwo­
wie, powinien ze^ć woRÓle z porz.ad- 
ku dziennego jako wręcz niepożądany

dia interesów Państwa, albowiem nic 
uchodzi, by Skarb Państwa wyzoył 
się w  nieopatrzny sposób tak wysoko 
cennego placu. Także z punktu wi­
dzenia interesów Składowiska drewna 
opalowego neieży podkreślić, iż za­
mierzone przez Dyrekcię Lasów Pań­
stwowych przeniesienie składowiska 
drzewnego z obecnego pimKtu, poło­
żonego w centrum miasta, do punktu 
położonego na perj-ferii. nie może chy 
ba przyczynić się do zwiększenia kon- 
sumęji drzew a ooałowgo. należącego 
do Dyrekcji Lasów Państwowych, o- 
raz do obniżenia poziomu ceny drze­
wa opałowego na miejscowym rynku 
sprzedaży.

W sorawie proponowanej przez Dy­
rekcję Lasów zaorany obecnego tere­
nu na inny, na1eżący do Ministerstwa 
Robót. Publicznych łub Magistratu, na­
leży zauważyć, iż wspomniane insty­
tucje nie rozporządzam żadnym tere­
nem, mogącym wchodzić w  rachubę 
lako objekt kompen~acji za teren, 
znaidmący się przy ul. Kubasiewicza 
W koftcu należy podkreślić z całym 
naciskiem, iż spełnienie prośby przed­
stawionej przez Zarzad Soóldrein*’ 
w żaden sposób nie koliduie ani z in­
teresami składowiska drzewnego am 
nawet z zarmerzona ewentualnie za­
mianą. albowiem Spółdzielnia ..Domu 
Emigracyjnego" refekhiie na nieb iel- 
ki skrawek około 1.000 sążni Kwadra* 
towych dużego kompleksu liczącego 
około 9879 n._ kw

Wydzielenie tego skrawka na cele 
budowy „Domu Emigracyjnego- nie 
koudowaioby z Potrzebą eksnanzji 
składowiska drzewnego które mogło­
by nadal Znakomicie się rozw iać na 
pozostałym obszarze, nafonnast ood 
względem spoleozTwm wybudowanie 
w tak dogodnym dla emigrantów pom­
ięcie „Domu Emigracyjnego", miałoby 
ogrotrtre znaczenie. #f» mówiąc już o 
tern, że w  ten sposób Twłekszvłaby 
się wartość placu zabudowanego na 
rzecz Skarbu Państwa. Należy jeszcze 
dodać, iż odstąpienie wsoomuiąnego 
skrawka parcel! nie wyklucza nawet 
możl’wości ewentualnej wwmfany no- 
zosłflłei części placu na wypadek, 
gdyby1 Dyrekcja Lasów miała obsta­
wać przy swym zamiarze wymiany 
tego terenu na inny dla niej dogo­
dniejszy.

Z giełdy;
GIEŁDA I W O W SK A .

1 Lwów, 2S stycznia
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.8S— 

S 88*25.
W transakciach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.89*60—8.S9‘fi5. Londt a 
41.23- 43.2'/, Zurych 171 “50—171.65. P raw  
26 37—26 49. Wiedeń 125.20—125 35, Berlin 
111.90. Dolary poszukiwane, obrof- śred­
nie.

Tydzień bieżący rozpoczął się ożywię-' 
nifciri na Giełdzie aktyjnei. Obroty liczne 
przy kursach nitjedno1Itvch Popyt na Ga­
zy wschodnie Chodorów. Zieleniewskieffo. 
Notowano: Chodnrów 233. Gazy (słabsze
cokolwiek w oenie) 26 50 -26.75 Gazolina 
28, Zieleniewski 143 142 tpodrożał)..

Z papierów państwowych kupowano do- 
larówkę po 104.50 a pożyczkę Inwesty­
cyjną oo 112 50.

Z papierów procentowych płacono .za 
4 i pól prc. listy zastawne Banku tiipotf- 
czuego zł. 46.50.

n o T o w a k ia  r l o t l g o
ZA GRANICĄ.

W arszawa 25 stycznia (Tek wO 
Londyn 4.T25. Ber!in 46*945 47*175.
BfrUn (wypłaty na W arszawą) 47*125 
do 47*325. Gdańsk 57*79—57*93 Gdańsk 
(wypłaty na W arszawę) 5776—57*90. 
W eden (czeki) 79 59—79*87. Zurych 
58‘20. Praga 577*84—379*84.

G1FL.DA POZNAŃSKA.

W arszawa. 28 stycznia (Tel wł.) 
Bank Spółek Zarobokowych 88 Rank 
Ziemian w Poznaniu 90, W y tw ó rn ia  
chenvczna 101. b row ary  Grodzickie 
62.

Z802E,

Lwów. 28 stycznia.
Na Giełdzie wieksze obroty w owsIp, 

tudzież, eg/ekutywne kupno wyki czarne! 
przy cenach niezmienionych Ogólny obrót 
350 tonn. Bobik podrożał, otręby żytnie 
i koniczyna czerw ona potaniały.

Tendencla utrzymana, usposbtenie oży­
wione.

Kursy ustalone na podstawie cen Riełdo.
wych: owies małopolski stacja załadowcza 
31.75—32.75, wyka czarna 38—40, koniczy- 
n : czerwona 150—170.
♦Kursy ustalone na podstawie cen rynko­

wych: bobik 1350—34.50, otręby żytnie
22.50—2.1, otręby żytnie loco stacia Lwów 
23—23.50.

Inne kurs® niezmienione.

s z m m
Każdy numer dowodowy liczy 

się 2o ar.

KUPNO I S PR /Ł D /U  |
P 12 g ro szy  za wy r a z  |

B Iz u /E - I J ę ,  s r a b r o ,  z w ia r k t ,  poleca tanio  O ę b r o w  
s k l - R o z w a r z .u r s k l ,  Lwów ;Hotel Georgeei Ake*
dem icka 2 L)i o d n e  warunki.___________  »55

KUPIĘ parcelę przy d i jd z e  ku larkowskie r a  che- 
tilici I rzy r o ' ;  tce Gródeckiej.  Zgłoszenie  p Jd .  ?n.
g a . ! . . dc. ac ni iis .,'2. n. gj,

KAC Zn I r ty Rekiny i  45 z) ......... .
Zarząd dobr> Po 'dębce p. Uhnów

tn u k a  m a  n» sprzedaż
~  89?

W  dziale nieknmwanych dokonano trans, 
akcji tylko w akciach Jsw crzno po 18 zł.

Tendencia niejednolita, usposobienie oży­
wione. , /t

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa, 28 stycznia (Tel. wl.Y 
Dolar gotówkowy w obrotach poza­
giełdowych 8*85 i trzy czwarte.

Rubel złoty 4*62.
Dia akcyj tendencia irejednolita.

GIEŁDA NOWOJORSKA

W arszawa. 28 stycznia, (Teł. w ł) 
Londyn 49‘4 i dwadzieścia d-ziewięć 
trzydziestych drugich. Paryż 3*91 Rru- 
Kse'a 13*89 1 pół. Rzym 5*23 i pól Ma- 
ery t 16*33 i oół, Berlin 23*75 i trzy 
czwarte.

HFBLE an ty czn a  wys Kte- wartości arty­
stycznej 2 szaty gdańskie oraz modne 
urządzenia poKoiowe po uinia-kowaitycii 
cenact poleca znana firma Zieliński, hoł- 
ł tta 'a Vstolarnia w podwórzu. 653
HANINO. ha rm on ium  kupię z . r a z  — gotówka płace. 
 h j n a k P i łsudskiego 21, i. n. 78:

k i  1  l u t l  I ranowe,  pończochy,  skarpetk i ,  krawatki 
i wełr.ian? a r ty k u ły  o c m.ch rynkowych potaca 
~- .b r>*! Zyw c z ł k .  Kilińskiego 1. H07

ZEGARKI, zegary, budzik., tylko najlepszych lauryk 
poleca znana  uc c z ie rdzus tu  i«t z solidn sel t irma 
tan Seltenrelch. Lwńw. o la r  Mar.acki S_______  7

FORTEPIAN wiedi nskl, bardzo silny głos, sorzedam 
tan io  < r m i a ń s k a  29. 731

KUtkĘ OaaZvjnię i adny -<5jek dziecinny Zgłoszenia 
d o j  dminisiracii 1 nd Wdzi k* _______________

6M  J M  okazyjnie  sa lon  mahoniowy Hala  Aukcyl-  
ńt  Akadem i. ka i .  _____.  9fi6

O kaZY  JNIr . sp rzeda- ia  wl| '» z wolnenl m i.szka  
r. m 1 ■ 9.000 d o k  W iadom oić  Dr, Buch :tu Lwdw, 

__ Mikołaj! * 550
OKAZJA. Kamienica nowa, solinnei budowy s łonecz 

na, 1 ogrode-i ,  cala wolna, do-hKd oczny 960 d o ­
larów, przy ul. Goldmana 10 C c i  12 000 dmarów, 
wkład 7.500 dolarów. Wolna o J  podatku i podatku 
przenośnego. — WiadomoSC u w ła i r  na m i- |s cu .

  _   _ _ _ _  ,ąu
KRY S^IE ł,i t r o d a m k nle. tan io  do sprzedania . Marian 

'Scn.k Ul Czari irek " t u  I. I 938

KU.UĘ we l.wow.e: d - i e s i a i y  jedna z lustrem) nmy- 
walkę, s tó ł  iada ln ; , krzesła ,  biurko, o to m  ę. sa lo ­
nik w kom ^le-ie  lamoe. o iscm ne  zgłoszenia  do 
Administracji pod „Okazyim ę-.  ■ i49

Miiie fuzemysł knuoly!
własnego wyrobu no spiaty
od 5 z ł. tygodniowo sprseaaje

rabr\rva I T s Ł T r g i Ł ł s * * *  Sp, zogr 
mebli * » *  I I . i v r L Ć a  otjp
L w ó w .  K r a s i c K i c h  1S  a .

Teief. 52-4S, 3I-6U. 11/17

I MIESZKANIA SKIEPY. 1 OKALt I  
10 groszy za wyraz ■

Heble

U)aUCH fcDsr w en.ów rosr .ukuie  roKoju * Komfortem
w nnbUźu uiicy Koc?ianowskiego -  Zgłoszenia  do 
ądmlnisTacji pod -Absolwent*. ^

WYNAiME r f  kół « e < c i e  niel r ę r u  ace, W iadom tśd  
Mikofs*a 19 1 cw~ n^i*er nd 1 .___________ q56

fc L tU A  C M  no o i na dwi« t soby. OsoDn wetscie 
y m r v m ą n :em w ycaim e a ic/a \  łl. P71

DWA n< ko e  iinneb. wane 2 i r , e j p o k  <|tm kuchnią 
i łazie.nkG, Mała 6, 1. p tk o ło  sw- Antoniego; . 95/0

junow m
POSADY POSZUKIWANE 

S gruszy i.a w yraz .J

U O w , p a , ę c l a 4  duże pokoje (rontowe pcłn.i kom- 
fo. t. dwuleini rzynsz C z e ś to c h o - s k a  35 8^

UKz.Ęl>MCZ\A postukuje  pokoju v s r -d in ,eśc iu  z
c  n u trzyman.em . j ł v w a m e m  ła ł lenki .  O snbiite
p o ro zu m ie ' ie  od 1 -go lu .ego w Kodi . d - 2 0  . ł a ­
skawe zgłoszenia  do adm. ołowa ro isk iegu  n n j  
. ^ p o k o i .u " .  tri.

R U M łj  . r ju io w y  dla solidnego . arB ,ub Pani  ewen­
tualnie  d la  przyjezdnych do wyr.aięcii od 1 go lu 
tego. Ł y c z a k o .  ik i 5, i p Krzu. Nr. 4. 76.

P U k ÓJ irotowy um .b iow any  dla solidnych pań 
. u  ktem .ub bez do wynajęcia św. Antuniegi 15.
I n. nar.ek rawy, ___________399

P o s .  u K U J ł  i i f  1 u u z k i n i i  . ' łożonego z dwech 
ewentualn ie  trzech po..oi 1 kuchni w okolicj  9  Li-
kiopou*. Aarunki  wedle umowy,  /.ghasienla  p i s em ­
ne pod „ wletzkenie dla dyrek to ra  do  adir. imstra-

_t ii  tow a Pn lsk .e i  ■__________________________/51

UMu. iL c .W A N toO  n o .u ju  w dz e ni y VI, pOS2uku)e 
sol idna pani. Oferty 00  admin is tracj i p o d :  .Rejon 

1 leenn ik i  . 064

dott r .e  obzr.p on  inny w swojc.n zi w„Jz 'e  
poszukuje  pesad"  n« c ru y iu i i ę  od I kwietnia. 
I’i'i v ’a j ; , i 3 i 1’r r o  iku_________________ 9UI

Kzą.JCA o_r<'dnik z niższą szkOią d iugoie tm a ' ra- 
ityk* p o u u k n je  posad) na o i z y n a r ę  o tanis law 

Rączka  Żubrza, Lwów I _______ 89:

B i  J A □  M o C i t n i e w s k i s i ,  K i i g e r a l l r a  2 2 ,  ' 
t e t o n  4-44, p o l e c a : o f i c j d i i s t o w ,  bumY, 
g o s p o d y n i e  d w o r s k i e ,  k u c n a r z y ,  w y k w i n ­
t n e  k u c n a r k i ,  p o k o j o . y e ,  s i u e ą c e ,  t e .  
ką służbę d w o r s K ą ,  m i a s t o w ą ,  l e s i a u *  
racvjn ..  489

ZARZąuCrt  Ekonom , Rolak, lai 50. żonaty  m e tg i c z n j  
z dlifcjoletnią p rak tyką  gospodurtza ,  annłowany.  
chowca byd ła  i koni w prowadzeniu krowia,  .ii, 
p ian ta to r  tu ra k o w  cukrbwycn znaj cv s.e także na 
leczeniu b ide l i ia  i kun,,  zmieni posadę od i-go 
kwietnia pos ic- res tancc  Naazieja, o p. Nowe mia­
sto. ko ło  • -zemysia. 7?2

ROo/.U ,L j i .  posady jako Kucharka i d„  wszystk ego. 
Zgł iszent: a o  „E-wa uoa „  l a r j a ' ' .  952

KUCHARKA nprdzo doo r /e  s .uui.  ca  poszukuje  posady. 
Zgłoszenia do Słnwa „ Z d o l n a " .  95’

C G R C u N ln  starszy,  fachowo 'vyKsz al ony  w swoln’ 
zawodzie, poS2Uku'e posady zaraz o ie  prowadź, t  
oe ioun i t tw  a hand.owe „ a  więi szą  skalę  lub obeimie 
zarzad gospoda  czy. Ł a rk a w t  z -ł032enja  Adi uni- 
s tracja  pod .O g r o -m c iw o  hand tfw e  , 942

NAUKA I WYCHOWANIE
10 groszy  za wyr a z

D l a  inioozitfiy szKołnej lozpoczynamy kurs  tańców 
dawn ejszych 3. Tafice najnowsze 4 .iurs  dla o sć t  
s ta rszych Nowiccy P iJ m d ik ie c o  16.__________ 893

KURSA H A N D L U tth  *.  K o n r a d • O luz inskle]
rozpoczynają  5 -q o  l u t e g o  now> b ciu micSł^czu> 
kurs  w itazorny.  ^au-la  Księgowości, korespooen- 
cji potsklei. rachunKÓw k u puck ich  i n tu k i  o hatt- 
ołu i wekslach, k o w n o k g le  nauka pisania  na m a ­
szyn .cli .  siŁ-nogr&fji > języków. „E c o le  KelortikO*1 
ni iMisuuskiepo 14. i|.i\ p (Pańska.. 67

ŁhC*^-Z o t r z y m a *  „us«i0 q musisz  ukończyć ^ursy 
tachowe Koiesnundency ne proiesora  Łekuiowicza^ 
U arszaw a  Żurawia 4?. i\ursy wyuczają l i s tow n ie  
buchal terj i,  rachunkowośc i kupieckiej, koresnon- 
dencji handlowej, s tenograt j.  nauki handlu,  praw*, 
kaiigralji, p-sama na maszynacii. towarozuaiAStwa 
angieiskieg. ., uancusk iego ,  niemieckiego, pisowni 
Oraz gram atyk i  poiskle j.  r*o u k o n ^ c n iu  świadectwo 
Zaua  cie pros l e k tó * .  7

NAU*\A i koiiwerscC a języka l ra n c u sk ie |o  metodą  
p raktyczną  p ro iesurka  Irancuska,  plac B erna icyń -
sk 12 9b4

RoD uW iT A  irancuska  dyplomowana  udziela łekcyj* 
Zgłoszenia  do  łidm!n'5 tracji . h tan c u s k a  . 937

Z G U lilO N O  I ZNALEZIONO 
10 gro‘ ?y za wvtaz.

UNic  a Z n i  l n S t u . c n ą  i siążKę woiskową na  na ­
zwisko f r d e r  Leib urodrony w roku ' 88*. 943

I
r . O K L S ,  O N D E N C j A  P K Y a A T .  I  

20 gr za wyraz. I

ZA'VSZE tak saioo.  bo więeel nie  m t  mie isca  t . l t t  
nie, bo wstydzą się. Pam ię tam  pytanie  — nie wsty« 
dzisz s i ę ?  — Dewiz* mego ź tc ia  by ła  szczerość  i 
prawda. Ufać i nie wątpić, 944

WOLNE POSADY 
1(1 groszy za wyraz J

ROSZUKUJE sie gospodyni obeznanej ; gtrsnudars t 
wem wiejsk em na 2/oły., Elle. tule sie  no ener­
giczna z Jobrum i ro ie ren lam i .  Odpisy Hi*T.wracalna 
naasy iać  MiciicWiCzę 24, pa r te r  p raw ,.  939

P O b /U k U J E  ogrrc t i ika  dla m a łego  folwarku ko ło  
u *„wa tg ła szań  sfę .ylko r  to b ru m .  Świadectwami 

.semnle I ib osobiście  miedzy 12 - 1 . śzujska , t wuw, 
K( hanowskiego 15 941

hOZNt DONlbMEiMA 
10 groszy za wyraz. J

CHOROBY w n  n t i n i  i z as ia n a ł i  i órne, n e t r a -  
s tenję  sensua lna  leczv specja li s ta  Dr. Pi sen W j-  

iwaŁ 11 Tel 55-2T    706

ARTY iTYcENA w) lwórnia i naprawa dywanrta p t r -  
sk icn  i s m v rn e ń 'k ic h  „ b m y r n a 1 Kochanows iego 
26. 882

ROZWODOWE skrawy w konsystorzach .  W ars /aw a ,
1 Be -er. .krucza 39 _ _ _ _  ó?
DZICRŹAWA p o s zu k lu a n a  dla agronom a z n ram yką 

i s tudjami wyłszeittl. Obsza 50u m o rd ó w  m m i  
pszennej b l iskośf  kolejl. Zgłoszenia z t a runu in t ,  
p t z y m  ud i: urti-n mości Mec. Ur. t u g .  Gołogdrski,  
Lwów i i .  Bernadvńsk.  li 5,

ń  CHIRURG I gI n eKOLOG-AKUSZER
L*r „ z r e n u N T  ^ a c h m a n n
b. u ługoleti .  o p e r a to r  chirurę.  i g in e k o lo g ,  

klinik , w e  W iedniu ,  ord .  3 - - 5 .  961
Lvrów, żybliklewlcza 5. Te*. 70-45. 

U D liE L m C  POMOCv CORAIiNEJ!

Towarzystwo Budowlane i Handlowe

„RO ZBU D O W A*1
SpAłk . z ogr. orp. LwAw, ul. Aka­
demicka i.8 Tel 6b-T., projektuje
i wykonu.w wszelkie roboty ucho­
dzące w zakres budowniciwa.-^pe- 
cjalnost budowa szybów kopa.nia 

nyrti.' 7uv



IZ bCUWO POLąKIĘ1’ Nr 29 z dnua 30 stycznia 1929.

m

OLBRZYMI WYBORU!
płyt gramoronowycn „his Masters Voice“ „Columbia" „Po- 

lydor" ,Odeon „Brunswik" i krajowych 806
t y lK o  m  n a j w i ę k s z e i  f i r m y

V f f  I T  ¥  ^  J  l T  A  L w ó w ,  K o p e r n i K a  5 .  
99  “ I  T e l e f o n  8 -  5 9 .

*

4 0

WOJEWODA LUBELSKI. Lublia dn. 12 stycznia 1929 r.
L. 83/Si.i.

OGŁOSZENIE KONKURSU.
Zgodnie z uchwalą Wydziału Wojewódzkiego w Lublinie z dnia 4 stycznia 

1928 roku ogłaszani

K O N K U R S
aa kontraktową posadę sekretarza Rady I Wydziału Wojewódzkiego w Lublinie 
i  poborami wediug VI siopma służbowego urzędników państwowych ewentualnie

z 15r/o dodatkiem komunalnym.
W A R U N K I :

1) Obywateisiwo Polskie,
2) Studja wyzsze, zakończone przep sanemi egzaminami, względnie dypiom (Wy­

dział Prawniczy Jednego z polskich uniwersytetów, Wyższa Szkoła Handlowa 
Wydziat Samorządowy w Warszawie, Studjum Administracji Komunalnej przy 
Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warszawie)

3) przynajmniej 3 letnia piaktyka samorządowa.
Podania z w łasnoręcznie napisanym  życiorysem , odpisam i świadectw  szkolnych i z_ 

św iadc-eniam i odbvłych praktyk należy nadsyłać do Urzędu W ojew ódzkiego w Lublinie 
w term inie do dnia 15 lutegu br. Podania nicuw zględnione pozostaną bez odpowiedzi.
MS Wojewoda lu b e ls k i  (—1 A. Remiszewski.

Związek zakładów ubezpieczeń 
pracowników umysłowych

p o d a j e ,  n i n i e j s z e m  d o  w i a d o m o ś c i ,  i i  z a m i e r z a  
w  c z a s i e  n a j b l i i s z y m  z a a n g a ż o w a ć !

1) DyreKtora ogólnego związKu
o r a z

2) Dyretitora technicznego
3) Naczelnego leliarza

Od kandydatów wymagane są następujące kwalifikacje:
a) obywatelstwo oolsk.e,
bj ukończone studja wyższe, przyczem Dyrektor Techniczny musi mieć 

wykształcenie i praktykę asekuracyjno-techniczną, zaS Naczelny Lekar/ wykształ­
cenie medyczne i prawo praktyki lekarskiej na terenie Rzeczypospolitej.

c) odpowiednia praktyka nabyta w instytucjach ubezpieczeń społecznych 
lub w odpow ednich działach administracji publicznej.

Warunki do umowy,
Zgłoszenia na piśmie z podaniem specjalności, wa.unków i dokładnego ży­

ciorysu uorasza s'ę kierować niezwłocznie pod adresem Pf£Z6Sa Związku, 
Warszawa, ul. Waretka 11-a , II piętro. 947

PEMlilTEll O lT Ilim il
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniej­
szą faroą do bielizny wapna i celów malar­
skich. Odznaczona na wystawach w Bruk­
seli, Mediolanie i Paryżu złotymi medalami. 

'W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  10

H ? llo ! T e le fo n em  nr. 2 6 -0 0 .
zamawiać można 796

A u t o - d o r ó ż k i  od taksometru
w firmie „LUMEN” Lwów, pl. Marjt "ki 4- 
Tam ie można zam ariać także Samochody 
na śluby, wycieczki itp. za osobną umowa

K L Ż D A  d o b ra  i sta­
ran n a  gospodyni dbh 

o w zorow ą czyatoac g arn ­
ków, ro n d li i w szystkicL  
w ogóle naczyń  k u ch eu - 
nychptzedow jłzysćkien? zc 
w zględów  h y g jen iczn y ch , 
a n as tęp n ie  —  estetycz 
n y ch .

N ie  je s t rak łatw o u trz y  
mac w szystko stale w  sta 
m e wzorowe^ czystości' Je­
dynie p rz j  p om ocy  V im ’u 
daje się to  usku teczn ić .

Vini sprzedaje 
me w małych 
paczkach jak 
również i w 
dogod nych  
puszkach.

P r z e d e w s z y s t k i e m
Otoczyć p rz e z  chw ilę  d an y  
p rzed m io t w  w odzie 
gorącej, trzeć  p tzed iiiiocy  
v. ilg o tn y m  gałgankiera 
p o sy p an y m  V im ,em , a 
n a s t ę p n i e  d o p ro w a ­
dzać do po łyshu  m iękką 
ścierką,

System  p u szek  V in t’n  jest 
b a rd zo  p  tak ty czn y , a 
m etalow e in o  zabezpiecza 
od p rz tin k a m a  w ody do  
puszki

Kok założenia 1910. . Telef. 46-yd, 1-/(7,
T o k a rn ie , Wiertarki, "Strugarki, Sztbnee, Ńoś> ce, Piły ta­
śmowe, Gryzerki Gatry M?  savny blaoharsKie, Łożyska kal­
kowe, Aparaty do spawania, Pompy, Sikawki, Pasy, W ę ż e  

gumowe; K lia g e r it  i t. p 1 7 75
p o l e c a  n a  i p U -  I >  I  I  ’ )  T T * *  L W Ó W

ty najtaniej o# A * Ł /  ” " *  ul Batorerio 4.
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HENRYK ŁUBIEŃSKI. 28)

3łędp0 koło.
Powieść,

Lecz Dobrzyński spostrzegłszy, że 
W arecki go obserwuje, zapytał u ś ­
miechając się:

— Dziwisz się memu pogod nemu u- 
sposobieniu?

— Cieszę się, żeś powrócił już do tó- 
wnowagi duchowej.

— Mój drugi, świat i życie jest pię­
kne, lecz ludzie są podli; i oardzo Ni. 
Szczęście bliźniego jest dla nich solą 
w  oku i nie spoczną, póki tego S7xzę- 
ścia nie podminują Tak też by to z tym 
a n-miniowy m llniaiĄ o którym ci 
w spom iw em .

— Zawsze ci to mówiłem . Więc oka 
zaio kię, że to była tylko głupia i nocka 
intryga?

— Tak! Anonim nie był oparty. jak 
się przekonałem na żadnych pozytyw­
nych danych... Miałem straszliwie za­
trutych kilka frgrdni mego życia kil­
ka tygodni szczęścia, aż do chwili, gdv 
się przekonałem, że oadłem ofiarą nie­
cnej intrygi... *

— Serdecznie się z tego cieszę — po 
w tóizył Warecki.

— Aie ty coś mi mizerme wyglą- 
dasz? — zauwmżył DobnyńskL

Warecki nie odpowiedział i uśmiech­
nął sir tylko wymuszerśei, zapalając 
papierosa.

— Schudłeś i zmizerniałeś — ciągnął 
dalej Dobrzyński. — Słyszałem, że 
wprowadzasz w  świat twoją kuzvnke. 
że zapamiętale karnawałujesz, okrut­
nie hulasz bywasz po wszystkich ba­
lach i dancingach... Widocznie ton tryb 
życia ci nie służy#..

— W łóczn ie  — mruknął Warecki.
— Zapominasz, że iuż nie jesteś mło­

kosem. W twoim wieku...
— Należy się szanować — dokoń­

czył niecierpliwie Warecki.
I wyrzuciwszy przez okno rnedopa- 

tony pnp:eros, dodał ze złością:
— Nie potrzebujesz mi to przypomi­

nać! Doskonale sam wiem o tern!
Dobrzyński spojrzał nań ze zdziwie­

niem i chciał coś rzec. lecz tymczasem, 
anto niechało w zabudowania fabrycz­
ne „PoNk:ego Samolotu11

— Jesteś w swoirni królestwie — 
rzek. Dobrzyński. ąfy.ywlając 7 auta

Dokoła wznosiły się drewniane rusz 
towąnia, po których uwiioli sie robo­

tnicy. Centralny budynek faoryczny 
tynkowali murarze, a przez otwarte, 
zachlapane wapnem, okna widać było 
olbrzymia halle maszyn, w której 
wrzał gorączkowy ruch i rozlegał się 
przytłumiony odgłos młotów i brzęk 
merali.

— Pójdziemy do głównej kancelarji 
— mówił Dobnzyfild — Przedstawię 
ci naszego prowizorycznego kleiowni- 
ka budowy, inżyniera Mrozilca, który 
cię oorowadzj po całej fabryce. Porzą­
dny to człowiek, — choć socjalista z 
p-zekonań. Ale ideowiec i niezwykła 
uczciwy.

W małym, zakurzonym- pokoiku głó­
wnego budynku, w którym urządzima 
była prowizoryczne kancelarja, po­
wstał za ich wejściom niepozorny, 
młody blondynek w bluzie robotniczej, 
który siedział przy biurku, zarzuconem 
różnymi papierami i planami. _ i

— Inżynier Mrozik, pan W ar cek’, 
nasz główny akc'onariusz — przedsta­
wi} Dobrzyński. 1

Poezetn zasiodłszy przy biurku do- 
dal:

— Pan będzie łaskaw, panie mży me-, 
rze, oprowadzić pana Wareckiego po 
fabryce,

Inżynier M rozik skłonił się w mil­

czeniu i iednocześnie wątłem jego cia­
łem wstrząsną gwałtowny suchotaczy 
kaszel, a na bladych, , wyniszczonych 
policzkach ukazaiy się ceglasie wy­
pieki.

— Służę panu — rzpkl po chwili, 
zwróciwszy się ao Wareckiego.

— Jakże z pańskium zdrowiem? — 
zapytał Dobrzyński.

— Może do wiosny wytrzymam.
— Powinien pan na siebie więcea u- 

watać....
Mrozik wzruszy Iw milczeniu ramio­

nami, lecz gdy znalazł się z Wa-eckin; 
za drzwiami. wybuchnął:

— Więcej na siebie uważać! Dobre 
sobie! Może na Rivierę pojechać, mor- 
sko-słoneczną kurację odbyć?

I plunąwszy w duką kraciasta chu­
stkę. którą schowa1 do kieszeni, ruszył 
w milczeniu przodem, wskazując W are 
ckiemu drogę. Obchodzili koleino wszy 
stkie halle fabryczne i Mrozik udzielał 
Wareckiemu fachowych, choć lakoni­
cznych wyjaśnień.

— Widzę, że robota wszędzie bardzo 
zaawansowana — zauważył Warecki 
— Kiedy pan przypuszcza, będzie mo­
żna uruchomić fabrykę?
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